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Nasze konkursy
l C''

WDNIU 31,X br. upłynął termin
* ’ nadsyłania prac na konkurs: Pa­

miętnik Nauczyciel a-Vi eterana.
Do redakcji nadeszło 105 prac. Do 

wielu z tych prac autorzy dołączyli 
dokumenty i fotografie obrazujące ży­
cie i prace nauczycielstwa w ciągu 
50-lecia.

Ze względu na obfitość nadesłanego 
materiału praca recenzentów i Jury 
potrwa pewien okres czasu.

TVTA ogłoszony przez redakcję „Gło-
1 su Nauczycielskiego" w nrze 23 

z dnia 5 czerwca br. konkurs pt. 
„Gdybym budował szkołę, w której 
obecnie pracuję...** wpłynęły 33 prace 
konkursowe i poza konkursem 4 listy 
z uwagami tyczącymi budownictwa 
szkolnego.

Wyniki konkursów ogłoszone będą 
po rozpatrzeniu prac przez Jury.

TEGOROCZNE WYNIKI NAUCZANIA W OGNIU KRYTYKI

Pomimo poprawy wyniki nadal niezadowalające
(KJPRAWA wyników naudzama. w bie- 
^żącym roku szerzej niż kiedykolwiek 

omawiana przez prasę i rozważana na 
zebraniach działaczy oświatowych i pra­
cowników nauki, jest słusznie traktowa­
na przez wypowiadających się jako jed­
na z najważniejszych spraw państwo­
wych.

Nasze dotychczasowe oceny mówiły o 
niezadowalających wynikach nauczania 
w szkole. Dokładna analiza wyników 
osiągniętych w roku ubiegłym zarówno 
przez szkoły podstawowe, jak i licea, do­
prowadza również do wniosku, że są 
one nadal jeszcze niezadowalające. Nie­
mniej jednak nie widzimy podstawy, by 
powtarzać za prasą (..Sztandar Młodych", 
„Życie Warszawy". „Ekspress Wieczor­
ny"). że w naszych szkołach nastąpiło 
pogorszenie wyników nauczania. Prze­
ciwnie, sądzimy, że chociaż nie jest jesz­
cze dobrze, a nawet na wielu odcinkach 
pracy szkolnej stwierdzamy duże zanied­
bania, to jednak można dojrzeć szereg 
istotnych przejawów poprawy.

Przytaczane przez prasę prawdziwe 1 
niepokojące fakty ignorancji absolwen­
tów liceów w zakresie różnych dziedzin 
nauki świadczą o nieprzezwyciężonym 
jeszcze i słusznie piętnowanym liberaliz­
mie nauczycieli w ocenianiu wiadomości 
młodzieży. Potwierdzają więc jeszcze raz 
słuszność kierunku naszej pracy, kie­
runku zmierzającego do podnoszenia wy­
magań i do walki z tym liberalizmem. 
Niesłusznie jednak byłoby z poszczegól­
nych, istotnie licznych przykładów sła­
bych i złych odpowiedzi na egzaminach 
wstępnych na wyższe uczelnie, wyciągać 
wniosek, że w ogóle w naszych szko­
łach „jest gorzej niż. w roku ubiegłym".

Ubiegły rok szkolny przyniósł kdka 
istotnych pozytywnych zmian w pracy 
szkolnej.

Obserwacja życia szkolnego pozwala 
stwierdzić dość znaczną poprawę pracy 
lekcyjnej nauczyciela — jako odpowiedź 
na postulat konferencji sierpniowych- z 
1934 r. Sprzyjała tej poprawne korekta 
programów nauczania, przeprowadzona 
w roku ubiegłym, i korekta — cho< iaż 
tylko bardzo nieznaczna — części naszych 
podręczników szkolnych. Nastąpiło dzięki 
tej korekcie rozładowanie niektórych, 
przedtem zbyt obszernie opracowanych 
tematów programowych, zredukowano 
lekturę obowiązkową, racjonalniej 'opra­
cowano przydział godzin na poszczegól­
ne tematy.

Sprzyjały tej poprawie również — roz­
budowa pracowni szkolnych i lepsze 
wyposażenie szkoły w pomoce naukowe. 
W niektórych województwach liczba 
pracowni fizycznych i chemicznych w li­
ceach w ubiegłym roku kalendarzowym 
znacznie się podniosła (Dublin, Stalino- 
gród). Na pomoce naukowe dla liceów 
wydano kwotę o 36.4 proc, wyższą niż 
w roku poprzednim. Dużo pomocy nau­
kowych wyprodukowano ' we własnym 
zakresie (ruch Hawlickiego).

Duże znaczenie dla poprawy wyników7 
nauczania miało poważne poszerzenie za­
sięgu i podniesienie poziomu pracy po­
zalekcyjnej, które nastąpiło w roku ubie­
głym. Pomyślne wyniki konkursów: czy­
telniczego, technicznego. plastycznego, 
przedfestiwalowego konkursu szkolnych 
zespołów' pieśni i tańca oraz igrzysk har­
cerskich i coraz wyższy poziom olim­
piad (matematycznej, fizycznej i che­
micznej) — należą do naszych słusznie 
podkreślanych osiągnięć.

Sprzyjały tym zmianom . pozytywne 
przejawy w pracy z kadrą nauczycielską, 
a zwłaszcza wzrost liczby nauczycieli 
wykwalifikowanych oraz zmniejszenie 
płynności kadry nauczycielskiej.

Te pozytywne przejawy w pracy szkol­
nej dały jak dotychczas niewielkie efek­
ty, nie uwidoczniły się zwłaszcza pod­
czas tegorocznych egzaminów głównie 
dlatego, że zasięgiem swoim nie obej­
mują jeszcze wszystkich szkół (choć nie­
wątpliwie dotyczą ich większości) i dla­
tego. że zbyt krótki jest czas ich oddzia­
ływania. Ponadto nie likwidują one (cho­
ciaż poważnie osłabiają) wpływu innych 
słabych elementów pracy szkolnej na 
wyniki nauczania.

Należy jednak widzieć w nich gwa­
rancję poprawy pracy szkoły. Poprawa 
ta zaczyna się bardzo nierównomiernie 
w poszczególnych ogniwach naszej pracy, 
w poszczególnych przedmiotach naucza­
nia i klasach. Jest także zróżnicowana 
zależnie od wysiłku organizacyjnego 
władz, oświatowych i od możliwości 
nauczycielstwa na różnych terenach 
kraju.

Trudności i zaniedbania 
w nauczaniu początkowym

ROLA klas I—IV jest w naszym 
systemie szkolnym szczególna. Daje- 

my w ciągu tych lat podwaliny całej 
nauki szkolnej, wyrabiamy nawyki i 
umiejętności, które stają się później pod­
stawą systematycznej nauki poszczegól­
nych przedmiotów, kształtujemy postawę 
moralną, uczymy żyć w kolektywie, 
wprowadzamy do organizacji harcerskiej 
itd.

Wbrew’ pozorom uzyskiwanie dobrych 
wyników w klasie I jest trudne i wy­
maga dobrego pedagogicznego przygoto­
wania i doświadczenia. Nie doceniają 
tego kierownicy szkół i najczęściej po­
wierzają pracę w klasie I nauczycielom 
początkującym, a w prąci’ hospitacyjrej 
najchętniej omijają tę klasę. Również 
w pracy ODKO specyfika klasy I jest 
uwzględniana niedostatecznie. Nauczy­
ciel jest tu zdany niemal całkowicie na 
własne siły. Za mało jest metodycznych 
przystępnych opracowań dla nauczycieli 
klas I. W publicystyce pedagogicznej 
słabo zwłaszcza jest dostrzegane przecho­
dzenie od form wychowania przedszkol­
nego do form typowych dla systemu 
szkolnego.

Wyposażenie w pomoce naukowe jest 
niemal żadne. Wydaliśmy w ciągu ostat­
niego pięciolecia ilustracje do pięciu 
legend i baśni, z czego nie wszystkie 
nadają się do klasy I. Nie produkujemy 
liczmanów. ruchomych alfabetów, hi­
storyjek obrazkowych- Szczególnie sła­
bo przygotowane są szkoły do organi­
zowania nauki w okresie wstępnym 
(przedelementarzowym).

Brak metodycznych opracowań tego 
okresu i odpowiedniego wyposażenia po­
woduje niski na ogół podiom pracy w 
tej klasie, w wyniku czego dziecko, któ­
re przez 3-4 lata uczęszczało do dobre­
go przedszkola, boleśnie odczuwa pierw­
sze tygodnie pobytu w szkole. Szczegól­
nie ostro zarysowuje się to w przepeł­
nionych (nieraz powyżej 50 dzieci) od­
działach w dużych miastach.

Wyniki nauczania w ki. I należy oce­
nić jako bardzo słabe. Spora liczba dzie­
ci opanowuje technikę czytania, ałe ni­
czego nie czyta ze zrozumieniem. Za­
niedbane jest ciche czytanie. Wiele dzie­
ci czyta tylko literami lub zgłoskami.

W zakresie pisania występuje kilka 
bardzo poważnych braków. Dzieci prze­
ważnie przepisują literami a nie wyra­
zami. Żle przedstawia się pisanie sa­
modzielne krótkich, łatwych wyrazów. 
Dużą trudność sprawia pisanie wyra­
zów ze spółgłoskami miękkimi. Według 
opinii nauczycieli krój liter Falskiego 
nastręcza sporo trudności. Czytelność 
pisma (kaligrafia) jest zaniedbana.

Wieiu nauczycieli nie zaprawia dzie­
ci do obserwowania zjawisk otaczającej 
rzeczywistości, nie wykorzystuje różnych 
okazji z życia szkolnego do bogacenia 
słownika i prawidłowego formułowania 
myśli, do logicznego wypowiadania się. 
Duży procent dzieci wypowiada się tyl­
ko jednym zdaniem.

W matematyce wysiłek nauczyciela 
skierowany jest głównie na wyrobienie 
techniki liczenia, niedoceniana jest na­
tomiast praca nad wyrobieniem pojęć 
liczby i symbolu.

Rysunek i praca ręczna w klasie I są 
zaniedbane, a nawet lekceważone. Nie­
doceniany jest ich kształcąco-wychowaw­
czy, cliarakter, W. śpiewie 4 w. f. w .ki.. I 
stwierdzamy bardzo często cofniecie w 
porównaniu do przedszkola — nie wy­
zyskuje sę dorobku metodycznego i re­
pertuarowego pieśni i zabaw ruchowych 
przedszkoli, zaniedbana jest zwłaszcza 
rytmika. Dzieci tracą niektóre nawyki 
higieniczne wyniesione z przedszkola.

Za ten stan rzeczy w poważnej mierze 
ponosi odpowiedzialność nadzór peda­
gogiczny, który w czaśie wizytacji szkół 
niemal nie dostrzega problemu począt­
kowego nauczania.

Głębokie pedagogiczne umotywowanie 
ma postulat przez nas wysuwany, by na 
tym poziomie całość nauki w klasie spo­
czywała w ręku jednego nauczyciela i 
by prowadził on klasę aż do jej przej­
ścia na system przedmiotowy w kl. V.

Postulat ten jest całkowicie lekcewa­
żony w szkołach wyżej zorganizowanych, 
płynność kadry jest tu nie mniejsza niż 
w poszczególnych przedmiotach.

Największe niebezpieczeństwo dla po­
ziomu nauczania i wychowania wynika 
najczęściej z powierzania nailki w tych 
klasach nauczycielom nie umiejącym so­
bie radzić w klasach wyższych, mało do­
świadczonym, słabo orientującym się w 
trudnościach natury psychologicznej.

Nauczanie w klasach II—IV odbywa 
się w większości szkół tylko werbalnie 
na podstawie podręczników. Niezwykłe 
jest ubóstwo pomocy naukowych dla 
tych klas — zwłaszcza do ćwiczeń w 
nąówieniu i pisaniu (historyjek w obraz­
kach). do ćwiczeń ortograficznych. Su­
mienniejszy nauczyciel musi sam kom­
ponować i wykonywać pomoce naukowe.

Język podręczników dla klas III i IV 
jest bardzo trudny — zwłaszcza w pod­
ręczniku historii i gramatyki („Mowa 
Polska").

Najsłabsze wyniki stwierdzam}’ w or­
tografii, gramatyce i pracy nad słownic­
twem, a w matematyce — w rachunku 
pamięciowym. Szczególnie niski poziom 
ortografii został stwierdzony w szkołach 
o klasach łączonych.

Bardzo silnie zaznacza się już w kla­
sach najniższych zaniedbanie pracy nad 
przyzwyczajaniem do czytelnego i kształ­
tnego pisma, porządku, poszanowania 
książki i mienia społecznego. Kształto­
wanie nawyków higieniczno-sanitarnych 
często nie jest uważane za obowiązek 
szkoły.

W biologii i geografii obok braku po­
mocy naukowych duży wpływ na zbyt 
niski poziom ma dość powszechne nie­
docenianie lekcji w terenie (wycieczek 
krajoznawczych, hodowli, pracy na dział­
ce).

W zakresie w. f. sytuację należy ocenić 
dość ostro. Okres największych potrzeb 
i najlepszych możliwości ruchowych 
dziecka nie jest wykorzystany, z uszczer. 
bkiem dla wszechstronnego rozwoju 
dziecka, co obniża ogólne wyniki nau­
czania. Zaniedbania w tych klasach 
przejawiają się w częstym likwidowaniu 
zajęć, ubóstwie w doborze materiału 
programowego, dorywczym prowadzeniu 
lekcji, do których nauczyciel przeważ­
nie się nie przygotowuje. Nadzór i rodzi­
ce skarżą się na nieprawidłową postawę 
fizyczną uczniów.

W przedmiotach artystyczno-technicz- 
nych i w śpiewne sytuacja jest analogicz­
na jak W klasie I i w klasach wyższych.

Wszystkie te niedomagania występują 
w stopniu spotęgowanym w szkołach 
małych ó klasach łączonych. Nauczanie 
W klasach łączonych — problem pedago­
giczny niezwykle ważny dla naszej szko­
ły, dotyczy pracy 18 000 nauczycieli — 
jest przez naszą pedagogikę niedostrze­
gany, chociaż w NRD poświęcono mu 
4-tomowe wydawnictwo. Trudności śro­
dowiskowe, zwłaszcza mała intensyw­
ność życia kulturalnego i społecznego,

(Fragmenty referatu Dyrektora Departamentu Stanisława Dobosiewlcza)
DNIU 4 listopada rb. w Ministerstwie Oświaty odbyła się pod przewodnictwem 

• » Ministra Oświaty tow. Witolda Jarosińskiego konferencja pracowników Mini­
sterstwa i profesorów uniwersytetów poświęcona omówieniu tegorocznych wyników 
nauczania w szkołach ogólnokształcących.

W swym referacie dyrektor Stanisław Dobosiewicz, dokonał przeglądu wyników 
nauczania z. poszczególnych przedmiotów. Następnie odbyła się ożywiona dyskusja., 
w której zabierało głos kilkunastu profesorów uniwersytetów, reprezentujących różne 
uczelnie i różne działy nauki. (Na stronie 2 drukujemy fragmenty niektórych prze­
mówień). Dyskusję podsumował Minister Witold Jarosiński.

Druga narada poświęcona tym samym sprawom odbyła się w dniu 9 listopada rb. 
Uczestnikami jej byli pracownicy pedagogiczni wydziałów oświaty i ODKO.

oraz, trudności w organizowaniu pracy 
w systemie klas łączonych, przy równo­
czesnym mniejszym przydziale godzin na 
realizację programu, powodują, że ucz­
niowie tych szkól wynoszą z klasy IV 
niewystarczające przygotowanie do nau­
ki na szczeblu wstępnej systematyki, 
czego następstwem jest silny wzrost dru- 
goroczności i odsiewu w klasie V.

Coraz częściej nauczyciele i nadzór pe­
dagogiczny nawołują do zwrócenia uwa­
gi i zwiększenia troski o ten odcinek na­
szej pracy.

Kluczowa pozycja języka polskiego
AD kilku lat podkreślamy kluczową 
” pozycję języka polskiego w syste­
mie nauczania i staramy się zapewnić 
odpowiednie warunki realizacji jego pro. 
graniu.

Poziom przygotowania naukowego i 
metodycznego poważnej części nauczy­
cieli jest niezadowalający. Szczególnie 
duże braki w opanowaniu materiału rze­
czowego występują u niektórych nauczy­
cieli szkół podstawowych — w zakresie 
znajomości gramatyki, wersyfikacji, teo­
rii literatury; u nauczycieli liceów — w 
znajomości współczesnej wiedzy o lite­
raturze. Oczytanie nauczycieli we współ­
czesnej literaturze, zwłaszcza dziecięcej, 
ocenia się na ogól jako niezadowalające.

Podręczniki do nauki jęz. polskiego są 
poddawane ostrej krytyce za braki i błę­
dy metodyczne. Niezadowalający jest też 
stan--pornosy, -naukowych. Warunki dla 
realizacji programu języka polskiego wy­
magają radykalnej poprawy.

W szkołach podstawowych poprawa za­
znacza się w zakresie czytelnictwa, głów­
nie dzięki konkursowi czytelniczemu, 
Lepsza jest znajomość zalecanych lektur, 
lepsze ich opracowanie metodyczne (głów­
nie dzięki „Polonistyce" i instruktażowi 
ODKO), mniej soc.jologizmu i ekonomiz- 
mu w interpretacji utworu, ale umiejęt­
ność dostrzegania wartości estetycznej 
utworu i znajomość elementów wiedzy 
o literaturze jest ciągle jeszcze niemal 
znikoma. Uczniowie w większości szKół 
nie wiedzą, co to jest fabuła, akcja, 
główne motywy, kompozycja utworu, 
i nie umieją analizować motywów postę­
powania bohaterów.

Widoczna jest pewna poprawa w nau­
czaniu gramatyki, częściej stosuje się 
metodę indukcyjną w oparciu o dobrze 
dobrany tekst, chociaż częściej jeszcze 
panuje metoda kucia formułek i defini­
cji. Stosunkowo najsłabiej uczniowie 
znają składnię zdania wieloczłonowego.

Największą stosunkowo poprawę wi­
dzimy w nauczaniu ortografii. W dość 
licznych szkołach podstawowych liczni 
obserwatorzy egzaminów promocyjnych 
mieli możność stwierdzić, że dyktando i 
wypracowania były napisane bezbłędnie. 
Słaba jest natomiast znajomość inter­
punkcji.

Najmniejszy postęp stwierdzamy w 
pracach pisemnych. Nauczyciele stosują 
za mało prostych form prac pisemnych — 
panuje niemal wyłącznie forma zadania 
problemowego zamiast krótkich opowia­
dań i opisów, listów, dialogów, uwag, 
a na lekcjach —■ ćwiczeń wdrażających 
i redakcyjnych. Słabo zorganizowana 
praca nad wzbogaceniem słownictwa, 
niedocenianie zasad kompozycji wypra­
cowali, niedbała korekta prac pisemnych, 
niestaranne pismo — należą do pospoli­
tych błędów naszych szkół. W nauce 
mówienia bardzo silnie zaznacza się za­
niedbanie ćwiczeń wdrażających do dłuż­
szego wypowiadania się, do jasnego 
i pełnego wyrażania własnych myśli.

Zaniedbana jest również nauka żywe­
go słowa, piękna recytacja, umiejętność 
inscenizowania tekstów. Uczniowie za 
mało uczą się na pamięć.

Analogiczne przejawy poprawy i ana­
logiczne trudności w nauczaniu języka 
polskiego występują w pracy naszych li­
ceów. I tu również widoczna jest pewna 
poprawa w opanowaniu ortografii i gra. 
matyki, zwłaszcza w klasie VIII, lepsze 
nieco czytelnictwo, ale ostrzej jeszcze niż 
w szkole podstawowej występują braki 
w rozumieniu utworów literackich 
i w pracach piśmiennych.

Młodzież zna większe utwory, literac­
kie bardzo powierzchownie i zapamiętu­
je sobie ich fabularny schemat, a w są­
dach o utworze ogranicza się do ogólni­
kowych, wulgarnych i socjologicznych 
tylko ocen, kwalifikując te dzieła jako 
postępowe lub wsteczne. Jednocześnie 
jednak nauczyciele stwierdzają, że mło­
dzież czyta dużo i że lektura ma duży 
wpływ na kształtowanie jej życia uczu­
ciowego. Wydaje się nam, że nie tylko 
błędami w pracy nauczycieli i niedostat­
kami podręczników historii literatury na. 
leży tłumaczyć uporczywe trzymanie się 
sloganu i schematu w omawianiu przez 
młodzież utworów literackich, że w du­
żej mierze ma ono źródło w lekturze 
czasopism literackich i gazet.

Jako powszechny przejaw w pracy 
nauczycieli polonistów należy zanotować 
to, że nie umieją oni wydobyć wielkie­
go ładunku emocjonalnych treści i arty­
stycznych wartości dłuższych utworów li. 
terackich, jak ..Potop", ..Ludzie bezdom­
ni", „Pamiątka z Celulozy", chociaż uda- 
je im się to dość dobrze przy omawianiu 

utworów mniejszych (liryki Kochanow­
skiego, Słowackiego, Broniewskiego), że 
za mało ukazują młodzieży człowieka- 
bohatera utworu, za mało uczą rozumie- 
nia przeżyć, uczuć i motywów postępo­
wania postaci literackich, że za mało u- 
wagi zwracają na kształtowanie kultury 
uczuć młodych czytelników na materia­
le literackim. To, co młodzież przeżywa 
w czasie lektury, nie tylko nie jest po­
głębiane przez nauczyciela, ale pozostaje 
nieujawnione i nie wydobyte podczas le­
kcji i w pracy domowej. Zuboża to spo­
soby kształtowania humanistycznego 
spojrzenia na życie, a w konsekwencji 
prowadzi do .płytkiego stosunku do ludzi 
i do płytkiego pojmowania własnych 
problemów moralnych.

Najczęściej natomiast obserwujemy do­
maganie się od młodzieży na lekcjach 
i egzaminach, by wypowiadała się 
o utworach literackich i ich bohaterach 
w kategoriach, w których swoje sądy 
wypowiadają ludzie dorośli, nauczyciele, 
krytycy literaccy, autorzy podręczników. 
Prowadzi to do unikania i zanikania 
szczerych dyskusji uczniowskich nad 
utworami literackimi, do powtarzania 
sądów, których zrozumienie jest trudne 
dla młodzieży 16—17-letniej, a w niektó­
rych wypadkach — nawet do zupełnej 
rezygnacji z własnego stosunku do utwo­
ru i do przyjęcia podręcznikowego sądu 
jako ostatecznej wykładni osobistego 
przeżywania utworu. Tym stanem rze­
czy można też wytłumaczyć to, że ucz­
niowie najchętniej opowiadają i piszą 
życiorysy pisarzy, i streszczają ich dzi-ote 
Jest to nie tylko swoista forma ucieczki 
od ■ problematyki moralnej, do której 
młodzież nie jest wprowadzona, i dowód 
braku wyrobienia sądu o pięknie lub 
nawet wrażliwości na piękno utworu, 
ale i wyraz braku zainteresowania nau­
czycieli dla osobistego stosunku ucznia 
do utworu — sygnał braku szczerości na 
lekcjach polskiego.

Wskazany wyżej błędny kierunek pra­
cy nad utworem literackim ma swoje 
konsekwencje w pracy nad wyrabia­
niem umiejętności ujmowania wła­
snych myśli w dłuższych, jasno i przej­
rzyście formułowanych wypowiedziach. 
Uczniowie nasi mają duże trudności w 
wypowiadaniu tego, co myślą i rozu­
mieją, zwłaszcza nie umieją w pełny 
sposób naświetlić problemu. Odpowiedzi 
ustne uczniów są bardzo często niepełne, 
nieproblcmowe, podobnie jak i wypra­
cowania.

Dużj’ niepokój budzi zaniedbanie kul­
tury żywego słowa. Uczniowie nie uczą 
się niemal na pamięć, nie potrafią zacy­
tować urywków „Pana Tadeusza", wier­
szy Broniewskiego czy prozy Żeromskie­
go. Za mały jest kontakt z teatrem. Nie­
dostrzeganie problemu młodego widza 
przez Ministerstwo Kultury budzi zrozu­
miałe protesty nauczycieli i rodziców. 
Wysiłek wydziałów oświaty, aby pokonać 
1e trudności we własnym zakresie, jest 
na pewno niedostateczny.

Zaniedbania w zakresie jęz. polskiego 
hamują ogólny wzrost poziomu kultural­
nego naszej młodzieży, ograniczają moż­
ność korzystania z naszego dorobku kul. 
turalncgo, zubożają środki emocjonalnego 
oddziaływania na młodzież. Ciążą więc 
szczególnie silnie na całokształcie pracy 
wychowawczej i na poziomie nauczania 
pozostałych przedmiotów.

W dalszym ciągu język polski musi 
pozostawać w centrum uwagi całego 
naszego szkolnictwa.

Nauczycielstwo potrzebuje 
wydatnej pomocy

C*YTUACJA w szkolnictwie jest nle- 
zwykle złożona: obok wyraźnych 

przejawów poprawy mamy przejawy za­
hamowania rozwoju na poszczególnych 
odcinkach pracy. Niewątpliwe jest jed­

W Pałacu Młodzieży im. Rewolucji Październikowej w Szczecinie
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no: szkoły nasze uzyskują postęp tam, 
gdzie jest skoncentrowana uwaga i wy­
siłek nauczycielstwa od dłuższego czasu, 
np. w ortografii, czytelnictwie, zadaniach 
tekstowych, znajomości mapy. Nie 
stwierdzamy postępu tam. gdzie — mimo 
narzekań na złe wyniki — nie przycho­
dzimy nauczycielowi z żadną pomocą, 
np. w historii Polski, językach obcych 
zachodnio-europejskich, przedmiotach ar­
tystycznych, zwłaszcza w śpiewie.

Dlaczego postęp w pracy szkoły jest 
tak powolny, a wyniki jej pracy nieza­
dowalające?

Po pierwsze: Nauczycielstwo na­
sze potrzebuje dużej, wydajnej pomocy. 
Wprawdzie zmalał odsetek nauczycieli 
niewykwalifikowanych, ale nadal naj­
poważniejszą grupę wśród nauczyciel­
stwa stanowią nauczyciele młodzi, o 
małym pedagogicznym i życiowym do­
świadczeniu. W szkolnictwie podstawo­
wym stanowią oni 51% ogółu nauczy­
cieli, w szkolnictwie licealnym — 31%. 
Często ich naukowe i zawodowe przy­
gotowanie, wyniesione z liceów pedago­
gicznych. z tzw. klas pedagogicznych 
w liceach ogólnokształcących, z uniwer­
sytetów i PWSP jest niewystarczające. 
Tymczasem praca nadzoru pedagogicz­
nego z młodym nauczycielem jest za­
niedbana, nie doceniają jej również nie­
które ogniwa ODKO.

Błędy tego typu, co formalizm w nau­
czaniu, niedocenianie trudności wynika­
jących z różnego tempa rozwoju fizycz­
nego i psychicznego dzieci, pogoń za 
efektami w pracy pozaszkolnej (społecz­
nej i społecznie użytecznej), zła orga­
nizacja pracy domowej ucznia — wystę­
pują uporczywie na skutek niedostrze­
gania tych błędów i nieprzeciwdziałania 
im ze strony nadzoru pedagogicznego.

W dalszym ciągu nie jest przestrze­
gana zasada specjalizacji kadr nauczy­
cielskich, nie dostrzega się — zwłaszcza 
na szczeblu powiatowym — korzyści pły­
nących z ciągłości- pracy nauczyciela w 
tym samym środowisku i w zakresie 
tych samych przedmiotów.

Sytuacja nauczyciela jest tym trud­
niejsza. że w dalszym ciągu pomoc 
nauki pedagogicznej jest absolutnie nie­
współmierna do potrzeb, które przynosi 
życie szkoły, jej coraz to nowe proble­
my wychowawcze. Nie zmniejszamy 
również wysokiego obciążenia nauczy­
ciela nadmierną ilością godzin, co ogra­
nicza wydajność jego pracy i utrudnia 
mu pracę nad sobą.

Po drugie: niedostateczna jest po­
moc społeczeństwa. W dotychczasowych 
naszych ocenach wyników nauczania 
przeważnie omijaliśmy ten problem.

Niektórzy z naszych działaczy oświa­
towych byli (niekiedy i są obecnie) prze­
konani, że rozbudowa szkolnictwa i in­
stytucji wychowawczych rozwiąże 
wszystkie, a przynajmniej podstawowe, 
problemy wychowawcze. Spodziewają 
się oni, że szkoła i współdziałające z nią 
placówki wychowawcze niemal automa­
tycznie, przez sam fakt podjęcia dzia­
łalności dydaktyczno-wychowawczej, zli­
kwidują trudności w wychowaniu, które 
wynikają z walki klasowej, zwłaszcza 
z ideologicznych obciążeń starszego po­
kolenia, z zacofania gospodarczego i kul­
turalnego oraz z procesu fizycznego i 
umysłowego rozwoju dziecka.

Dlatego niemal całą odpowiedzialność 
za wychowanie młodzieży gotowi są 
wziąć na siebie, a właściwie złożyć ją na 
barki nauczyciela w przekonaniu, że on 
sam potrafi całość pracy wychowawczej 
przeprowadzić.

Jest oczywiste, że nie wolno nam po­
mniejszać odpowiedzialności nauczyciela 
za wychowanie młodzieży. Jest on i zaw­
sze będzie główną siłą napędową w spo­
łecznym procesie wychowania i dlatego 
jego szczególna odpowiedzialność za 
przebieg tego procesu nie może budzić 
żadnej wątpliwości. Ale praca nauczy­
ciela stanowi tylko określoną część pra­
cy z młodzieżą, nie może i nie powin­
na zastępować i wyręczać rodziców w 
wypełnianiu ich obowiązków wychowaw­
czych, nie może również zastąpić pracy 
organizacji młodzieżowej.
, Wśród rodziców częsty, a w niektó­
rych środowiskach powszechny jest po­
gląd. że oni „tylko żywią, a szkoła wy­
chowuje", że o tym, jaka jest młodzież, 
decyduje jedynie szkoła, że wobec tego 
powinna ona tak organizować swoją 
działalność, by rodzice byli zwolnieni od 
wszelkich wychowawczych kłopotów, 

zwłaszcza od czuwania, by wychowywać 
własnym przykładem, by dbać o dobrą 
atmosferę wychowawczą życia rodzinne­
go.

Wśród młodzieży na tym tle powstają 
1 utrwalają się nastroje konsumpcyjne 
— domaganie się różnorodnych specjal­
nych przywilejów z tytułu chodzenia do 
szkoły i pobłażliwości wobec błędów 
młodzieży, jako rzekomo zawinionych 
przez złą pracę wychowawczą szkoły.

Sądzę, że z wypaczeniami w rozumie­
niu roli szkoły i nauczyciela należy rów­
nież wiązać osłabienie pracy ZMP wśród 
młodzieży szkolnej. Nie umieliśmy ZMP 
wskazywać jego pełnej odpowiedzialno­
ści za wychowanie młodzieży, za jej mo­
ralną postawę. Sprowadzając rolę ZMP 
do roli „pierwszego pomocnika szkoły 
w walce o wyniki nauczania", ściągnę­
liśmy ZMP na pozycje uczestnika w pra­
cach dydaktycznych szkoły. Konieczne 
jest wyprostowanie tej fałszywej linii. 
Sprawa nauki to dla ZMP problem prze­
de wszystkim moralny — sprawa obo­
wiązku, pilności, sumienności, dyscypli­
ny, prawdziwego koleżeństwa i walki 
z krętactwem, to sprawa kształtowania 
i rozwijania zainteresowań naukowych 
i kulturalnych, pryncypialności w poglą­
dach, szacunku dla nauki i dla czło­
wieka pracy. Tylko na tej płaszczyźnie 
można rozwinąć istotną pracę wycho­
wawczą wśród młodzieży i przeciwsta­
wić się spłycaniu stosunku młodzieży do 
pracy szkolnej, tak zwanej konsump- 
cyjnóści, nudzie itp.

Po trzecie: W ciągu ostatniego ro­
ku szkolnego zwróciliśmy silniej niż 
w latach poprzednich uwagę całego spo­
łeczeństwa na konieczność poprawy wa­
runków funkcjonowania szkół. Poprawy 
wymaga i kierownictwo szkół (brak per­
sonelu administracyjnego), i środki na 
zaspokojenie bieżących potrzeb, a także 
sposób ich przekazywania szkole (postu­
lat: każda szkoła samodzielną jednostką 
budżetową), i wyposażenie szkół, i bu­
downictwo szkolne.

Jest dużo racji w twierdzeniu, że do­
brym nauczycielem można być i w bied­
nej szkole. Jest niewątpliwe, że w pra­
cy wychowawczej należy liczyć przede 
wszystkim na nauczyciela, na jego wie­
dzę, na jego oddanie się pracy wycho­
wawczej i na jego osobisty przykład ja­
ko niezawodny środek wychowawczego 
oddziaływania na młodzież. Ale nie wol­
no nam słusznością tego stanowiska bro­
nić niesłusznej polityki zaniedbywania 
potrzeb materialnych i inwestycyjnych 
naszej szkoły.

Nasz wkład materialny w pracę szko­
ły jest niewspółmierny do istniejących 
od dawna potrzeb: produkcja pomocy 
naukowych nie podąża za potrzebami 
szkoły, ubóstwo asortymentu tych po­
mocy i w wielu jeszcze wypadkach ich 
niska jakość powodują narzekania nau­
czycieli, a na pewno są przyczyną wielu 
trudności w ich pracy. Wystawa pomocy 
szkolnych produkowanych w NRD po­
kazała nam wielkie możliwości przemy­
słu szkolnego i unaoczniła tezę o zależ­
ności wyników nauczania od upoglądoJ' 
wienia procesu nauczania.

Przepełnienie izb szkolnych dziatwą, 
konieczność organizowania nauki na 
2—3 zmiany i skracania przerw w tych 
szkołach do 5 minut, by umożliwić pra­
cę szkołom wieczorowym w tych samych 
budynkach, powodują ujemne pedago­
giczne konsekwencje przede wszystkim 
w jakości nauki szkolnej. Wielki wysiłek 
ministerstwa, by nadrobić zapóżnienia 
w budownictwie szkolnym, łagodzi nie­
co te konsekwencje, ale wobec olbrzy­
miego wzrostu liczby dzieci w miastach 
nie zapobiega stałemu wzrostowi odcią­
żenia izb szkolnych, a więc i pogarsza­
niu się warunków pracy dydaktyczno- 
wychowawczej.

Niewątpliwy wpływ na slaby postęp 
w pracy szkoły ma niedocenianie pracy 
opiekuńczo-wychowawczej w szkołach, 
zwłaszcza pracy z dzieckiem rodziców 
pracujących. Niedocenianie możliwości 
udziału rodziców i związków’ zawodo­
wych w tej pracy, brak kadry specjalnie 
wyszkolonej dla jej prowadzenia (wzo­
rem Czechosłowacji), brak pomieszczeń, 
a nieraz i urządzeń (świetlice, kuchnie) 
w przepełnionych szkołach miejskich — 
powodują zawężenie tej pracy poniżaj 
koniecznego minimum.

(Dokończenie na str. 4)

TI7 USTOPADZIE br. Szczeciński Pałac
Młodzieży im. Wielkiej Rewolucji 

Październikowej obchodzi piątą, rocznicę 
swego istnienia.

Pałac zawdzięcza swoja, nazwę tu dużej 
mierze robotnikom, szczecińskim. Brygady 
robotnicze, które' pracowały przy odbudo­
wie zniszczonego budynku, dla uczczenia 
Wielkiej Reirohic.jj Październikowej po­
stanowiły znacznie skrócić termin odda­
nia Pałacu do użytku. Robotnicy zadanie 
wykonali i Pałac związał się z imieniem 
Wielkiej Rewolucji.

W ciągu pięcioletniego istnienia Pałac 
znacznie się rozrósł. O ile w pierwszym 
roku mieścił się w jednym budynku, to 
obecnie nie. wystarcza już pięciu: Stale, 
powstają i rozwijają się nowe pracownie 
i gabinety.

W okresie 5 lat przez Pałac Młodzieży 
w Szczecinie przewinęło się około 10 000 
uczestników. Wielu z nich tu odkrywało 
i kształciło swoje talenty, W Pałacu np. 
stawiali swoje pierwsze kroki, niektórzy 
dzisiejsi lotnicy, klub korespondentów 
wychował dzisiejszych młodych szczeciń­
skich dziennikarzy.

W. Rykwa.
Szczecin
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Jak poprawić pracę szkół N
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O wyższy poziom wiedzy 
nauczycieli

SPRAWA podniesienia poziomu nauczyciela jest proble­
mem centralnym naszej pracy. W pierwszym rzędzie 

chodzi o warunki materialne. Nie chcę przemawiać demago­
gicznie i stawiać wniosku o podniesienie uposażeń. Wiemy, 
chociażby z oświadczenia ministra Jarosińskiego na Zjeździć, 
o konkretnych próbach poprawy sytuacji nauczyciela. Sądzę, 
że ta akcja musi być znacznie szersza. Poza tym w ostatnich 
latach w gruncie rzeczy za mało dbaliśmy o to, żeby na­
uczyciel miał wysokie kwalifikacje naukowe, intelektualne. 
A wszak one decydują o pracy.

Niedawno współpracowałem przy pisaniu jednego z refera­
tów’ na sesję poświęconą rewolucji 1905 roku. Sięgnąłem do 
starych wydawnictw „Nowych Torów", „Poradnika dla samo­
uków". Uderzyła mnie w wydawnictwie Krzywickiego i in­
nych wielka pasja samokształceniowa. Dzisiaj nie potrzebuje­
my dokształcać się w sposób konspiracyjny, ale pasja samo­
kształcenia intelektualnego, niestety, osłabła.

Walka o podniesienie poziomu erudycji, większa znajomość 
faktów’ powinna być jednym z naczelnych motywów pracy 
na wyższych uczelniach. Studia humanistyczne, polonistycz­
ne będą przedłużone do 5 lat. Rozładuje to trudną sytuację
programową.

Z radością powitałbym zapowiedź ministra Jarosińskiego, 
że licea pedagogiczne będą poszerzone, że nie będą pusz­
czać — jak to się mówi — w teren ludzi, którzy niewiele 
wiedzą. Najlepsza dydaktyka nie pomoże, jeżeli naczynie
z wiedzą jest puste.

Chcę się zatrzymać nad zagadnieniem dokształcania na­
uczycieli. Czy Ministerstwo powzięło konkretne plany, czy 
problem dokształcania nauczycieli jest dostatecznie szeroko 
i głęboko widziany przez nas wszystkich?

"Trzeba w szkole średniej stworzyć typ nauczyciela, który 
by w skromnym choćby zakresie był pracownikiem nauko­
wym- Mieliśmy takich nauczycieli, pamiętam kolegów z Ło­
dzi, którzy będąc nauczycielami potrafili dawać przyczynki 
historyczno-literackie do pism naukowych.

W ciężkiej sytuacji są kierownicy WODKO. Czy pomyślano 
o tym, aby im stworzyć warunki pracy, czy pomyślano o tym, 
że powinni oni swoje kwalifikacje naukowe powiększyć, np. 
robić prace kandydackie. Trzeba podjąć walkę o podniesie­
nie autorytetu naukowego tych, którzy mają instruować. Au­
torytet nie wyrasta z funkcji. Żeby umieć coś , powiedzieć 
i inspirować, trzeba samemu studiować, pracować naukowo. 
Ten problem w dziedzinie polonistyki dla kierowników ODKO 
i nauczycieli nie został rozwiązany. _

Równie ważny problem stanowi współpraca pracowników
naukowych ze szkołą.

Jednym z zasadniczych momentów działalności pracowni­
ków naukowych powinien być jak najszerszy kontakt z na­
uczycielstwem, jak to robili znakomici Kryński i Nałkowski.

Zatrzymałem się nad zagadnieniem centralnym — podnie­
sienia poziomu intelektualnego nauczycieli, jego godności 
i znaczenia w narodzie. Bez nauczyciela me zbudujemy ani

ją uczniów, a skuteczność pracy nauczycieli od tego, jak przygo­
towują ich pracownicy wyższych szkól. W ostatecznym rezulta­
cie te słabe wyniki niewątpliwie obciążają także pracowników 
naukowych i pracowników szkól wyższych i tę prawdę warto 
sobie powiedzieć.

Na uczelniach wyższych nie widać dążenia, ażeby wśród mło­
dzieży uniwersyteckiej stworzyć zamiłowanie do zawodu nau­
czycielskiego, który choć nie jest najlepiej wynagradzany, ale 
przecież jest jednym z pięknych zawodów. A zatem, jeżeli szko­
ły wyższe skarżą się. że nie dajemy dobrego narybku dla uni­
wersytetów, to moglibyśmy w pewnym stopniu powiedzieć, i to 
jest rzeczą bezsporną, że nie dostajemy od szkół wyższych odpo­
wiedniego narybku nauczycieli. Moim zdaniem, ani licea, ani 
wyższe szkoły pedagogiczne, ani uniwersytety nie dają dosta­
tecznego przygotowania tym. którzy mają tak kształcić naszą 
młodzież, ażeby mogła mieć zadowalające, wyniki. Uważam 
więc, że jest potrzebna rewizja systemu kształcenia nauczyciel’, 
potrzebne jest stworzenie atmosfery, że zawód nauczycielski to 
nie jest „dopust boży" dla tych, którzy nie mogą sobie znaleźć 
miejsca gdzie indziej.

Sądzę, że jest już naprawdę czas, aby gruntownie zrewidować 
treść nauczania zawartą w programach. Nie można zabierać się 
do tego w sposób chirurgiczny, to jest przez amputowanie nie­
których dyscyplin, ale trzeba, ażeby pracownicy naukowi wy­
jaśnili nam, co jest koniecznie potrzebne, a co zbędne. Byłoby 
rzeczą pożądaną, aby pedagodzy określili, co właściwie trzena 
umieć, aby ukończyć szkołę średnią, co składa się na wykształ­
cenie ogólne, a co jest zbędne. Trzeba się pozbyć szowinizmu 
specjalistycznego, tendencji, że mój przedmiot, moją dyscyplinę 
uznaję za niesłychanie ważną i konieczną. Weźmy np. łacinę. 
Uczyłem się tego języka, bardzo wiele skorzystałem, nie kwe­
stionuję jego kształcącej roli, ale o upowszechnieniu łaciny nie 
może być mowy. Znajomość łaciny jest konieczna n kogoś, kto 
studiuje prawo, jest niezbędna dla wielu dziedzin, ale nie jest 
to element niezbędny dla społeczeństwa socjalistycznego. Jest 
wiele innych dziedzin zaniedbanych, które w skali ogólnej są 
bodajże ważniejsze niż łacina.

Rewizja programów nauczania powinna mieć na oku nie tyl­
ko potrzebę odciążenia młodzieży, równie ważne jest uwzględ­
nienie tych zagadnień, które są istotnie potrzebne i konieczne.

Dalsze zagadnienie, to sprawa ustroju szkolnictwa. Jeżeli 
w szkolnictwie wyższym zrozumiano, że trzyletnie studia nic 
nie dają, że trzeba zrewidować czas trwania nauczania, to trze­
ba to zrobić także w naszych szkołach ogólnokształcących. Uczy­
my obecnie o wiele więcej niż przed wojną, a jednocześnie skró­
ciliśmy czas nauczania. To jest zupełnie niemożliwe i niezgodne 
z tym. co się dzieje w innych krajach. W roku bieżącym będzie 
wprowadzony w NRD powszechny obowiązek dziesięcioletnie­
go nauczaniu, a następnie dwa lata nauki dla tych, którzy chcą 
studiować na uniwersytetach. Potrzebna jest, moim zdaniem, 
poważna dyskusja nad sprawą naszego systemu szkolnego, szko­
ły podstawowej i średniej, w kierunku przedłużenia czasu jej 
trwania.

JÓZEF BARBAG
Dyrektor Departamentu w Min. Oświaty

W oczach prawników
nauki, ani nie upowszechnimy wiedzy.

JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI
Prof. Uniwersytetu Warszawskiego

Rola nauczyciela
UCZNIOWIE, a później i studenci, czekają przede wszystkim 

na pytania egzaminacyjne i wtedy dopiero się uczą. Zdaje 
się, że dojrzeliśmy do tego, żeby zrewidować system pytań ma­
turalnych, promocyjnych i wprowadzić inny tryb przechodzenia 
z klasy do klasy. Co do egzaminu maturalnego, trzeba zastano­
wić się, czy pytania egzaminacyjne spełniły dobrą rolę. Częs’o 
bywa tak, że ha te same pytania padały odpowiedzi ućzmow 
z różnych miast i szkół, sformułowane w bardzo podobny spo­
sób. Gdy w rozmowie z kandydatami staraliśmy się ich wypo­
wiedzi rozszerz/ć; stwierdzić, czy kandydat posiada gruntow- 
niejsze wiadomości, wtedy pojawiały się liczne luki, które wyni­
kały z niedostatecznego przygotowania, z niskiego poziomu kul- 
tury wewnętrznej, nieumiejętności rozwijania pewnych zagad­
nień. .

Z tym wiąże się inne zagadnienie — to, co zauważyliśmy 
w tym roku na egzaminach na polonistykę. W zasadzie był to 
egzamin, który nie przyniósł drastycznych, anegdotycznych od­
powiedzi. Przeciwnie, były to odpowiedzi w większości wystar­
czające, ale przerażająca była ich szarość, uderzał brak głęb­
szych zainteresowań. Jeżeli kandydat referował jakieś zagadnie­
nie, ograniczał się jedynie do tego, co przeczytał w podręczniku. 
Jeżeli mówił o lekturze, to tylko o tej, która była obowiązująca. 
Rzadko zdarzało się spotkać kogoś, kto by posiadał jakieś szer­
sze przygotowanie, którego zainteresowanie polonistyką czy hi­
storia wyrażałoby się w przeczytaniu książek nie objętych lek­
turą obowiązkową. Myślę, że należałoby zwrócić uwagę na roz­
szerzenie zainteresowań, na obudzenie pasji poznawczej. Pod­
ręcznik nie może być dla ucznia jedynym źródłem Wiedzy.

Inna sprawa — to emocjonalny stosunek do wiedzy i. kultuiy. 
Jest smutnym zjawiskiem ta szarość, brak żarliwości, pasji 
w poznaniu pewnych zjawisk naukowych i w przyjrzeniu się 
pewnym utworom literackim. Zdaje mi się, że tę emocjonalność 
można i powinno się wytworzyć.

Polonista powinien pamiętać o tym, że gdy mówi o dziele 
literackim, gdy ma do czynienia z dziełem sztuki, to nie może 
być sam obojętnym wobec tego dzieła. ..

Należałoby się zastanowić, jak temu zaradzić, znalezc środki 
konkretne, jak przełożyć na język życiowy, szkolny te wszystkie 
nasze postulaty, które tutaj wysuwamy. Sprowadza się to przede 
wszystkim do tego, o czym mówił prof. Jakubowski, do roli nau­
czyciela, który powinien swą postawą dać wzór zainteresowa­
nia ogólnego, politycznego, kultury umysłowej, przeciwstawić 
się sloganowości, zarazić swą postawą emocjonalną ucznia.

Zdaje mi się też, że trzeba zachęcić nauczycieli do wstępowa­
nia do towarzystw naukowych. Mam na myśli takie towarzy­
stwa, jak Towarzystwo Literackie im. Mickiewicza. Miłośników 
Języka Polskiego, Towarźystwo Miłośników Astronomii im. Ko­
pernika. Szeroki udział nauczycieli w takich towarzystwach jest 
bardzo pożądany.

Zdaje mi się również, że powinna być ścisła więź uniwersy­
tetu z nauczycielami-absolwentami. Byłem świadkiem egzami­
nów drugiego stopnia na uniwersytecie dla tych, którzy ukoń­
czyli trzyletnie studium uniwersyteckie. Nauczyciele ci niedobrze 
zdawali egzamin. Mówili, że od czasu ukończenia uniwersytetu 
nic poza podręcznikami nie czytali. Należy się zastanowić wr?z 
z Ministerstwem Szkół Wyższych, jak wzmocnić więź z ludźmi, 
którzy uczą daleko poza ośrodkiem uniwersyteckim, aby im po­
móc. , . . , . . ,Rekrutacja do zawodu profesorskiego na uniwersytetach od­
bywa się drogą asystentury i aspirantury Czy ten system zdał 
egzamin? Wybitni nauczyciele ze szkół średnich — przy tym sy­
stemie — nie przenikają do szkolnictwa wyższego, a to nie jest 
słuszne. W jakiejś wypowiedzi prof. Wyka mówił, że trzeba by 
pomyśleć o pewnym typie aspirantury, który by umożliwił czyn­
nemu nauczycielowi jednocześnie pracę naukową. Jeśli chodzi 
o humanistykę, to są nie tylko takie ośrodki pracy, jak Warsza­
wa, Poznań. Kraków, ale także Płock i Kielce, które mają do­
skonałe biblioteki i można by je wykorzystać. Nauczyciel, który 
chce w ten sposób pracować, powinien być zwolniony z pewnej/ 
ilości godzin, żeby mógł pogłębiać swoje wiadomości i nie stracił 
cennego kontaktu z nauką.

Jeżeli chodzi o rekrutację do zawodu nauczycielskiego, to 
sprawa nie wygląda dobrze. Pytaliśmy młodych naukowców na 
polonistyce, lak sobie wyobrażają w przyszłości pracę zawodo­
wą. Wielu z nich chce być krytykami, chce pracować w radli, 
pisać artykuły do pism. O zawodzie nauczyciela mówią na koń­
cu jako o ostateczności. My z tego zdajerny sobie sprawę. ’c 
dwutorowość kształcenia nauczycieli przez szkoły pedagogiczne 
i przez uniwersytety jest też do przedyskutowania. Ci spośród 
absolwentów uniwersytetu, którzy idą do zawodu nauczyciel­
skiego, to nie są ci najlepsi i ci najlepiej przygotowani, a często 
wręcz niechętni. A nauczyciele, którzy nie posiadają iskry dy­
daktycznej oczywiście tych wszystkich postulatów, które przed 
nimi stawiamy, nie zrealizują.

Prof. dr ZDZISŁAW LIBERA
Dziekan Wydz. Humanistycznego U. W.

1MISKI poziom przygotowania absolwentów szkoły 
obniża poziom nauczania na uniwersytecie, zmusza 

nego liberalizmu, niepożądanego ze wszech miar.
U kandydatów na Wydział Prawa (ale mutatis mutandis moż­

na zastosować to i do innych wydziałów humanistycznych) wy­
stępuje prawie powszechna niezdolność wysławiania się. Nie­
zdolność formułowanie myśli, operowanie sloganami i wyuczo­
nymi frazesami, bez możliwości wytłumaczenia istotnych treści, 
które za każdym sformułowaniem się kryją,

Z wiadomościami z histori, z którymi ludzie przychodzą na 
uniwersytet, jest niedobrze. Spotykamy się ?. zastraszającymi 
faktami ignorancji. Przykład: absolwent wiedział, co prawda, 
kto zwyciężył pod Wiedniem, ale na pytanie: „kogo?" — odpo­
wiedział: „Austriaków". „W którym wieku?" — ..W XV-ym“.

Jeśli chodzi o konkretne postulaty co do nauczania historii, to 
sugerowałbym dążenie do większego, szerszego powiązania histo­
rii Polski z historią powszechną. Przecież nie muszę tego tłuma­
czyć, ze Polska nie rozwijała się w izolacji, pod kloszem, a pro­
cesy historii u nas są refleksem, częścią wydarzeń ogólnych. Ta­
kie poi\ iązame nauki historii Polski z historią powszechną jest 
konieczne.

Katastrofalny jest poziom znajomości łacinr. Uniwersytet ma 
kształcie prawników, którzy mają samodzielnie pracować 
w archiwach, prowadzić tam badania. A wychowujemy studen- 

’ kt°rzy nawet nie umieją po łacinie reprodukować nazw tak 
znanjch, jak przywilej „Neminem captivabimus“.

Czy w ramach programów, środków dydaktycznych stosowa­
nych w szkołach średnich nie można by położyć większego na­
cisku na to. by młodzież nauczyła się czytać i streszczać książk- 
wyciągać główną myśl? Dziś, gdy jest tak silny nacisk na dy­
scyplinę wykładów, trzeba tym bardziej położyć nacisk na umie­
jętność streszczania wykładu i notowania, bo inaczej wykłady 
idą w próżnię. Student ogranicza się do „bębnienia" podręczni­
ka. cała praca wykładowcy idzie na marne, bo student nie umie 
w sposob poprawny utrwalić tego, co profesor mówi na wykła- 
cizlE. Nie na uniwersytecie, ale w wyższych klasach szkol-- 
siedniej jest czas, by uczyć techniki pracy umysłowej.

JERZY SAWICKI
Profesor Wydziału Prawa U. W.

Moralne oblicze młodzieży

średniej 
do pew-

DYSKUSJI mówiło się oddzielnie o zagadnieniu wycho- 
wanta i rozwoju intelektualnego. Trzeba widzieć więź 

między rozwojem intelektualnym i moralnym i dlatego chce 
powiedzieć, ze w szkolnictwie wyższym, które reprezentuię 
(Szkoła Planowania i Statystyki), napotykamy na duże trud­
ności pod jednym i drugim względem, przy czym kłopoty 
związane ze słabym przygotowaniem intelektualnym nie sa 
mniejsze niz kłopoty związane z wychowaniem ' moralnym' 
drugą stroną zagadnienia.

Wiąze się to ze słusznym stwierdzeniem, że przydatność 
absolwenta szkoły średniej do szkoły wyższej to nie jest k ry­
tej nim ostateczne, ze kryterium ostateczne to przygotowanie 
absolwenta do życia w społeczeństwie. Niepokojące u naszej 
m odzieży jest to, co ktoś określił jako oschły, konsumpcyjny 
stosunek do zagadnień społecznych. Taka postawa moralna 
studenta zapowiada katastrofę moralną i kulturalną.

Dość spojrzeć na zestawienie ilości kandydatów na po­
szczególne wydziały, aby zobaczyć, że młodzież szuka wy­
łącznie tych wydziałów, które w perspektywie rokują jej 
pewne większe korzyści materialne. Występuje w ogóle nie­
chęć do przedmiotów humanistycznych. Mało który przed­
miot humanistyczny może się pochwalić taką ilością zgłasza­
jących się jak medycyna, geologia, czy w tym roku biologia.

Jeśli chodzi o poziom moralny młodzieży to niejednokrot­
nie już w szkołach średnich spotkałem się z tym, co określił­
bym jako cynizm — na szczęście nie jest to zjawisko pow­
szechne.

Pięćdziesiąt lat... Szmat 
czasu... Wspomnienia dobrze 
się zatarły... Goni pamiętał; a 
co mogło obchodź,.' czytelnika, 
to wypowiedziałem kiedyś w
artykuł-’ pod tytułem: Strzępy wspomnień z bojkotowych cza­
sów. Dziś mogę dodać tvlko fragment autobiografii" dla 
owych czasów i stosunków szkolnych znamienny.

W V Gimnazjum Filologicznym uczyłem się przykładnie, 
zbierając piątki. Rok 1905 zastał mnie w ostatniej, ósmej kla­
sie. Wybuchł strajk szkolny i. zaczęły się perypetie aspirantów 
do wyższego wykształcenia, pozbawionych świadectwa dojrza­
łości. Próbowało się studiować w Krakowie, we Lwowie, licząc 
na względy dla uczestników owej godziwej sprawy. Ale cóż... 
przyjmowano nas w charakterze hospitantów, studentem o peł: 
ni praw mógł zostać tylko posiadacz matury. Nie było rady. 
Ti zęba było zrzucić pychę z serca i z audytorium studenckie­
go przesiąść się z powrotem na lawę uczniowską. A zaczęły 
właśnie rozkwitać w Warszawie prywatne szkoły polskie.

Zgłosiłem się tedy wiosną roku 1906 do jednej z nich. Zacny 
dyrektor prof. Andrzej S z n u k (niechże mi wolno będzie 
wymienić nazwisko tego znakomitego dydaktyka-latynisty) 
przyjął zapóźnionego eksterna na dwa miesiące przed maturą. 
Uzyskałem ją złożywszy egzaminy już nie na piątki, lecz, tylko 
na czwórki. Wykolejenie zrobiło swoje. Zasobny jednak, bądź 
co bądź, w atestat dojrzałości wyjechałem na jedną z politech­
nik niemieckich, gdzie przyjmowano młodzież z takimi atesta- 
taini. O studiach wyższych tu na miejscu nie mogło być mowy, 
zarówno dlatego, że rektoraty nie respektowały matur polskich 
szkół prywatnych, jak też i dlatego, że rządowe carskie uczel­
nie wyższe w Warszawie były objęte bojkotem. Zaledwie jed­
nak nasza gromadka zadomowiła się na wspomnianej politech­
nice, gdy gruchnęła wieść, że nasze studia mają być unieważ­
nione, ponieważ przyjmowano nas do grona studentów dzięki 
nieporozumieniu. Mianowicie, na świadectwach dojrzałości 
widniał podpis generała; koncesjonariuszem i przełożonym 
szkoły był niejaki generał C li r z a n o w s k i. Podpis ge­
neralski, stwarzał pozory urzędowości, skłaniał do mniemania,

że matura była państwowa. 
Sytuacja stała się tak dalece 
niepewna, że wo>?łem przer­
wać studia zagrożone unie­
ważnieniem i postarać się ó

jodyny papier pełnowartościowy, o maturę państwową. Wie­
lu młodych ludzi z owego pokolenia znajdowało się w po 
Sobtiyni położeniu, że zaś obowiązywała nas uchwała boj­
kotu szkolnictwa carskiego m ziemiach polskich, więc trze­
ba bvlo wyjeżdżać po maturę dość daleko, poza granice dawnej 
rzeczvpospolitej. Przyłączyłem się do grupy eksternistów gim­
nazjum filologicznego w jednym z miast gubernii estońskiej 
i tam uzyskałem drugą, państwową maturę, złożywszy egza­
miny ostateczne już. tylko jako tako i omal nie przepadłszy 
przy jednym z nich.

„Prawdziwa11 matura pozwoliła mi ukończyć uniwersytet we 
Lwowie. Gdy jednak powróciłem do Warszawy z doktoratem 
filozofii (specjalność-— filozofia, drugi przedmiot — filologia 
klasyczna) i zgłosiłem się do carskiego kuratorium w roku 
1912, aby uzyskać pozwolenie nauczarij-a łaciny w polskich 
gimnazjach prywatnych, otrzymałem odpowiedź odmowną. 
„Zagraniczny" doktorat filozofii nie miał w oczach kuratorium 
żadnego znaczenia. Świadectwo dojrzałości uznano za prze­
dawnione (-szykana, którą wtedy właśnie — przez krótki zre­
sztą czas — stosowano względem byłych uczestników strajku 
szkolnego) i oznajmiono, że mogę uzyskać có najwyżej dyplom 
tak zwanego „nauczyciela domowego11, upoważniający do nau­
czania łaciny tylko w klasach niższych i to pod warunkiem... 
zdania egzaminu z łaciny w zakresie kursu gimnazjalnego 
i egzaminów ze wszystkich przedmiotów szkolnych w zakresie 
owych czterech klas niższych. Ha cóż... trzeba było z zaciśnię­
tymi pięściami wziąć czynny udział w tej złośliwej grotesce 
i po dwóch maturach i doktoracie mówić pacierz przed księ­
dzem, pisać dyktando na błędy ortograficzne, pokazywać na 
mapie główne miasta Europy, odpowiadać wedle podręcznika 
dla malców na pytania z historii powszechnej...

TADEUSZ KOTARBIŃSKI

W sprawie artykułu pt. „Wizerunek nauczyciela w literaturze polskiej"
ZWIĄZKU z artykułem prof. dr Zyg- 
munta Jakubowskiego pt. „Wizeru­

nek ' nauczyciela w literaturze polskiej", 
zamieszczonym w nrze 43 „Głosu Nau­
czycielskiego", chciałbym przypomnieć je­
szcze kilka pozycji literackich mówiących 
o życiu i pracy nauczyciela.

Na szczególną uwagę, moim zdaniem, 
zasługuje powieść Artura Gruszeckiego 
pt. „Swiatlodawcy", w której i.uior uka­
zuje życie nauczyciela na tle walki o zor­
ganizowanie związku nauczycielskiego w 
Galicji. Pragnę zaznaczyć, że pod fikcyj­
nym nazwiskiem bohatera „Swia tlodaw- 
ców" występuje założyciel naszego Związ­
ku, Stefan Zaleski, z którym autor 
książki spędził niejedne wakacje na gór­
skich wędrówkach.

Zaleski opowiadał swojemu towarzyszo­
wi o zmaganiach się nauczycielstwa z 
reakcją, o jego wysiłkach zmierzających 
do stworzenia własnej organizacji zawodo­
wej. Opowiadania te odtworzył Gruszecki 
w swej powieści. W pierwszym jej roz­
dziale wykazuje on, że ówczesny system 
szkolny hamował dopływ do zawodu nau­
czycielskiego jednostek najbardziej war­
tościowych, wyróżniających się wybitną

inteligencją czy erudycją, bądź też zdra­
dzających tendencje demokratyczne. Cie­
kawe również są opisy wstecznictwa, za­
cofania, zaślepienia klerykalnego cechu­
jącego ówczesne władze szkolne oraz 
zależności nauczycieli od duchowieństwa.

Trudno jest w ramach niniejszego listu 
streścić powieść, aby przekonać o jej war­
tości. Chciałbym jednak za pośrednictwem 
„Głosu Nauczycielskiego" prosić instytucje 
wydawnicze o zainteresowanie się tą po­
wieścią i wznowienie wyczerpanego na­
kładu „Swiatłodawców".

Należy również wspomnieć „Z pamięt­
nika poznańskiego nauczyciela" H. Sien­
kiewicza. Zawarta w tej książce skarga 
na dręczenie biednego chtopca, włożona 
przez Sienkiewicza w usta nauczyciela 
domowego, godzi w system szkolny, prze­
ciw któremu buntowała się młodzież pol­
ska. Sienkiewicz z jednej stw-n.y piętnuje 
tam werbalizm, oschłość umundurowanych 
i duchowo obcych młodzieży profesorów, 
z drugiej podkreśla miłość do ucznia oka­
zywaną przez kochającego swój zawód 
nauczyciela domowego.

Literatura jednak nie zawsze przedsta­
wia nauczyciela w dodatnim świetle. Prof.

' Jakubowski wspomniał o zaniedbanym 
Wiechowskim z „Syzyfowych prac". Powo­
łując się na wspomnienia dziś jeszcze 
żyjących nauczycieli starszego pokolenia, 
którzy pracowali w ostatnim dziesięcio­
leciu ub. wieku, można stwierdzić, że Że­
romski przedstawił tam postać nauczyciela 
w sposób b. realistyczny. Wiechowski jed­
nak był jeszcze półinteligentem a w no­
weli Prusa nauczyciel Antka — rzeźbiarza, 
co to „wali na rozgrzewkę" — stał na je­
szcze niższym poziomie.

Powinniśmy także wspomnieć o udanych 
czy nieudanych próbach pisarskich samych 
nauczycieli. Do tych zaliczyć można „Głę­
bokie bagno" Maksymiliana Węglewskiego 
(Warszawa, 1930 r.) oraz szereg utworów 
poetyckich i satyrycznych dotyczących na­
uczycieli, zamieszczonych w rocznikach 
„Głosu Nauczyciela Ludowego". Autorzy 
tych utworów występowali pod pseudoni­
mami. Tak np. autorem pieśni związkowej 

I pt. „Do sióstr i braci ślemy wici" — śpie- 
■ wanej kiedyś na nutę „Warszawianki" 
1830 r. był wspomniany już Stefan Zaleski. 
Wiele różnych wierszy napisał także Mie- 

! czyslaw Opałek.
WACŁAW POLKOWSKI

Co pisała prasa o V Zjeździć ZZNP

Trzy postulaty
JEŻELI władze szkolne ani uniwersyteckie nie są zadowolone 

z naszej młodzieży, a młodzież — jak wiadomo — pracuje 
wiele, pracuje czasem ponad siły, to widocznie droga, którą 
obraliśmy dla osiągnięcia najlepszych wyników, nie jest naj­
lepszą. Pragnę tu wspomnieć o koniecznych zmianach w kształ­
ceniu nauczycieli, rewizji treści nauczania i zmianie ustroju 
szkoły średniej.

Wyniki nauczania zależą od tego, jak nauczyciele przygotowu­

Prof. Piotrowski mówił o biciu uczniów, oczywiście to jest 
rzecz karygodna. Z tym zjawiskiem się nie spotkałem, ale 
z drugiej strony wiem, że niekiedy nie młodzież, ale wręcz 
nauczyciele są bici przez młodzież, nie dosłownie, ale bici 
moralnie. To wiem z mojego doświadczenia. Zdarza się, że 
uczniowie obrzucają nauczycielkę zgoła nieparlamentarnymi 
wyzwiskami... Przecież to są rzeczy zatrważające!

Nie chcę specjalnie narzekać, ale z tym się wiąże sprawa, 
która mnie niepokoi, mianowicie nie tylko nie rozwija się 
szkolnictwo specjalne, ale wręcz kurczy się. Nie jestem fa­
chowcem — nie wiem, czym to jest spowodowane, -wiem tyl­
ko, że w praktyce tak się jakoś dzieje, że tu i tam znajduje 
się uczeń trudny, który nie powinien być w szkole, bo wy­
wiera ujemny wpływ na cały zespół. Mimo posiadanych zdol­
ności uczeń taki oświadcza, że nie ma zamiaru się uczyć, bo 
nie widzi potrzeby, chodzi na wagary, pije wódkę, uczy się 
niezdrowego stylu życia — a szkoła nie może sobie z nim 
poradzić i nie może się go pozbyć, przenieść do innej szkoły.

Dalszą sprawą jest sprawa harcerstwa i ZMP. Obie te or­
ganizacje, jak mogę z prywatnego podwórka zaobserwować, 
są absolutnie nieatrakcyjne w dalszym ciągu. Poczyniono 
liczne wysiłki w tym kierunku, żeby się stały atrakcyjne dla 
młodzieży. ZMP może się nieco poprawił, ale harcerstwo 
w dalszym ciągu jest nieatrakcyjne, jest po prostu nic dla 
dzieci. Dziecko, które od najwcześniejszych lat zaczyna nie­
chętnie się nastawiać do pierwszej swej organizacji społecznej, 
wyrasta później w niechęci do życia społecznego w ogóle. Nie 
dość na tym. Znam wypadki, że młodzież zakłada sobie sto­
warzyszenia własne, ale jakie? Łamania krzeseł. Miałem 
w ręku legitymację z pieczęcią okrągłą wyobrażającą poła­
mane krzesło i z napisem: „Upoważnia się kolegę takiego 
a takiego do robienia awantur w klasie". To jest właśnie 
skutkiem braku pracy harcerstwa, które powinno rozwinąć 
we właściwym kierunku żywiołowe dążenia młodzieży.

Prof. dr MACIEJ ŚWIĘCICKI
SGPiS I

CIĄGU kilku ostatnich tygodni. 1 
” przy okazji obchodu 50 rocznic)’ 

powstania Związku Nauczycielskiego i V 
Zjazdu ZZNP — prasa ogłosiła fakty, wy­
darzenia i sprawy z historii Związku, któ­
re dla wielu czytelników były rewelacją. 
W świetle tych faktów i dla czytelnika — 
nie-nauczyciela stało się zrozumiale, 
dlaczego Związek nasz otrzymał tak 
zaszczytne odznaczenie, jakim jest Order 
„Sztandar Pracy" I klasy.

Przypomnijmy pokrótce, jakie fakty z 
historii Związku pokazały gazety czytel­
nikom. Przed zapomnieniem uratowano 
przede wszystkim wydarzenia z roku 1905. 
„Trybuna Ludu" z 30.IX. w artykule 
„Niedaleko od Łowicza" pisze 
o tajnym zjeżdzie nauczycieli sprzed 50 
laty w Pilaszkowie. Tegoroczny, jubileu­
szowy obchód w tej miejscowości znalazł 
odbicie m. in. w piśmie dla rolników — : 
w „Gromadzie—Rolniku Polskim" (z dnia 
6.X.), gdzie już samym tytułem podkreślo­
no znaczenie współpracy nauczycieli i ; 
chłopów; „Tam, gdzie nauczy­
ciele i chłopi rozpoczęli wspól­
ną walkę o szkołę polsk ą“.

Gazety dużo miejsca poświęciły także I 
popularyzacji, całej pólwiecznej historii 
ZZNP. „Glos Pracy" z dnia 18.X. zamieś- |. 
cił artykuł pt. „Pół wieku ZZNP". 
„Zielony Sztandar" z 16.X. opracował te­
mat „W alka o szkołę polską i 
rozwój ruchu ludowego w 
okresie rewolucji 1905 r.“.

W nawiązaniu do wydarzeń, które mia­
ły miejsce przed 50 laty w Królestwie, 
„Głos Olsztyński" (8—9.X.) sygnalizuje 
bardzo ciekawą wiadomość, że strajk 
szkolny odbił się żywym echem także na 
Warmii i Mazurach. Gazeta wzywa rów­
nocześnie czytelników, którzy są w posia­
daniu materiałów dotyczących tego tema­
tu, do podawania ich do publicznej wia­
domości. Zatem przy okazji omawiania 
ruchu nauczycielskiego można wzbogacić 
naszą wiedzę historyczną o dążeniach na­
rodowych Polaków zamieszkałych na „pra­
dawnych" terenach niemieckich.

Zwracając tak baczną uwagę na arty­
kuły, które podnoszą rolę szkoły i nauczy- I 
cielą w rewolucji 1905 roku, ustrzec się 
jednak • musimy przed przecenianiem ich 
znaczenia. I dlatego pożyteczne będzie 
przeczytać pracę, która ukazuje ówczes­
ne wypadki na szerokim tle, a szkolę wi- j 
dzi jako jeden z wielu czynników ówczes­
nej rewolucji. Chodzi tu o artykuł Z. Kor- 
manowej pt. „Bohaterski proleta­
riat — bohaterskiej Polski" w 
„Przeglądzie Kulturalnym" z dnia 27.X. 
— 2.XI. br.

Obok prac naukowych i popularyzator­
skich nie brak żywych wspomnień uczest­
ników ruchu nauczycielskiego sprzed lat 
50. „Trybuna Ludu" z 4.X. opisuje 
wspomnienia z 1905 r. jednego z wetera­
nów ruchu nauczycielskiego — kol. Brze- ’ 
zińskiego. Gazeta wskazuje także dzisiej­
sze potrzeby tych weteranów pisząc: „Że­
gnając się... pomyślałem, że prócz słów j 
uznania i szacunku, winni mu jesteśmy 
troskę i pomoc na codzień. Wydaje się, że 
z taką właśnie pomocą dla Stefana Brze­
zińskiego oraz dla wszystkich innych we­
teranów ruchu nauczycielskiego powinien i 
pośpieszyć przede wszystkim ZŻNP, jako ; 
najbardziej w tym wypadku powołany do

opieki nad ludźmi, którzy kiedyś w cięż­
kich i trudnych warunkach tworzyli".

Niemało miejsca gazety poświęciły bliż­
szym latom historii Związku, mianowicie 
— okresowi dwudziestolecia, a zwłaszcza 
tym latom, gdy Związek usiłuje przeciw­
stawić się postępującej faszyzacji oświa­
ty.M, in. „Gazeta Zielonogórska" (8—9,X.) 
zamieszcza wspomnienia nauczyciela — 
uczestnika strajku nauczycielskiego w 
1937 roku na dalekiej wsi.

W okresie przedzjazdowym gazety infor­
mowały także społeczeństwo o bieżących 
zadaniach Związku, o pracy i znaczeniu 
nauczyciela w przebudowie naszego ży­
cia. „Dziennik Bałtycki" z dnia 6.X. pu­
blikuje np. odezwę Zarządu Okręgu ZZNP 
w Gdańsku, skierowaną do nauczycieli 
w związku ze zbliżającym się Zjazdem.

Szczególnie żywe odbicie w prasie zna­
lazł sam Zjazd. Oprócz notatek sprawo­
zdawczych, migawek ze Zjazdu są za­
mieszczane liczne zdjęcia uczestników, 
delegatów, przodujących nauczycieli, dru­
kuje się przemówienia dyskusyjne i refe­
raty, Dyskusji zjazdowej „Trybuna Ludu" 
poświęciła całą kolumnę. W „Sztandarze 
Młodych", na pierwszych stronach nume­
rów z dnia 25 i 26.X. pojawiły się arty­
kuły zatytułowane: „Dzień zasłużo­
nej dumy i twórczego nieza­
dowolenia" oraz „Surowa kr y- 
tyka — twórcze wniosk i".

Szerszą ocenę przebiegu V Zjazdu znaj­
dujemy w „Życiu Warszawy" z 27.X., 
gdzie porównuje się obecny Zjazd z po­
przednimi z lat 1951 i 1953: „Różnica jest 
ogromna. Polega ona przede wszystkim na 
tym, że w odróżnieniu od dwóch poprzed­
nich Zjazdów, tym razem nauczyciele nie ,

lukrowali, nie ograniczali się do opisy­
wania osiągnięć z pominięciem wielkich, 
trudności i zaniedbań w pracy szkół".

Lecz — jak mówi dalej gazeta — dziś 
nie można na tym poprzestać, bo „skoń­
czył się w zasadzie okres odkrywania, na­
zywania po imieniu najważniejszych bra- 

। ków w naszym szkolnictwie na wszyst- 
■ kich jego szczeblach, Nadszedł okres mo­
żliwie szybkiej realizacji powszechnych 
żądań".

A wreszcie pismo referując postulaty 
zjazdowe wyraża troskę o ich realizację: 
„Z głosów dyskusji przebijała wyraźna 
troska o to, że władze oświatozoe zbyt po­
woli wyciągają wnioski z powszechnej 
krytyki".

Czy stwierdzenie to zachowa nadal swą 
aktualność, pokaże oczywiście samo życie.

Niektóre gazety nie poprzestają więc na 
uderzaniu przy okazji rocznic i zjazdów 
w ton uroczysty, ale nawołują do ulepsza­
nia życia. I niewątpliwie tak można ro­
zumieć artykuł „Trybuny Ludu" z dnia 
27.X., tuż po Zjeżdzie. Pisze się tam o pro­
blemie, który, niestety, słabo wystąpił na 
Zjeżdzie, choć w życiu aż zbyt często ma 
miejsce. Artykuł „Dlaczego nauczy­
ciel Siemiński prosi o prze­
niesienie?" mówi o maltretowaniu 
uczciwego człowieka i rzetelnego praco­
wnika przez kumoterską klikę. Końcowe 
zdanie z tego artykułu powinno stać się 
jednym z nakazów dla władz, szkolnych 
i związkowych. Brzmi ono: „Zaufanie do 
władzy ludowej kształtuje się często na 
podstawie stosunku ludzi, reprezentują­
cych tę władzę w terenie, do spraw ludz­
kich — do kłopotów i krzywd obywatela".

A. SZ.

Echa z terenu
UROCZYSTOŚCI T okazji 50-lecia 1 V.

Zjazdu ZZNP odbiły się głośnym I 
echem wśród nauczycieli.

Wzmogło się przede wszystkim dążę 
nie do poznania postępowych tradycji 
ruchu nauczycielskiego. Wyrazem tego 
są liczne odczyty i wieczory dyskusyjne 
na ten temat, oraz spotkania młodych 
nauczycieli z weteranami pracy pedago­
gicznej. Oto kilka meldunków z kraju:

▲ Nauczyciele i uczniowie Liceum Pe­
dagogicznego w Wejherowie wspólnie 
uczcili 50-lecie ZZNP. Młodzież pod kie­
runkiem wychowawców wykonała boga 
ty w treść album oraz gazetkę ścienną, 
obrazującą dorobek naszego Związku. 
Szczególnie wzruszającym momentem 
było spotkanie młodzieży szkolnej i na­
uczycieli czynnych z pedagogami-wetera- 
nami.

Jan Wolski 
Wejherowo

Jk Miłym wyrazem szacunku i uzna­
nia zasług nauczycielek — mieszkanek 
Państwowego Domu Rencistek w Zielon­
ce — były uroczystości zorganizowane 
dla nich przez ZOZ tamtejszej Szkoły 
Podstawowej przy współudziale miejsco­
wego społeczeństwa. Na uroczystość zło­
żyły się: akademia, wspólny obiad i wie­
czór towarzyski, urozmaicony licznymi 
występami artystycznymi młodzieży i

szkolnej, przedstawicieli wojska i na­
uczycieli.

W. Maćkowska
Zielonka

A W Szkole Podstawowej Nr 39 w 
Warszawie na zebraniu poświęconym 
V Zjazdowi najmłodsi pracowmev serdecz­
nie dziękowali swym starszym kolegom 
za trud i wysiłki oddane szkole i społe­
czeństwu. Młodzi nauczyciele podkreślali, 
że Zjazd przyczynił się dó wyrobienia 
wśród nich głębokiego szacunku do tra­
dycji walki o oświatę w dobie zaborów 
i okupacji hitlerowskiej, o oświatę, której 
szerzycielami byli ich starsi koledzy.

Maria Leszczyńska
Warszawa

A Nauczyciele szprotawscy gościli u 
siebie kolegów radzieckich, którzy przy­
byli do Polski na uroczystości 50-lecia 
ZZNP.

W części artystycznej akademii, odby­
tej z okazji V Zjazdu, nauczycielki ra­
dzieckie — Walentyna Nikołajewna Ra- 
żewa i Ralsa Siemionowa Zaicewa — re­
cytowały utwory Mickiewicza i Puszki­
na w języku polskim i rosy.skim, a je­
den z uczestników walk o "wyzwolenie 
naszych z:em. żołnierz radziecki, koncer­
tował na harmonii.

Eugenia Micha lewi ca
Zielona Góra



K'r U Głos Nauczycielski 3
O egzaminach wstępnych na Politechnikę 
TAKO członek komisji egzaminów wstęp- 
J nych na Wydział Chemiczny Politech­
niki Warszawskiej mogę podzielić się 
pewnymi uwagami i wnioskami, jakie mi 
się nasunęły.

Ogólne wrażenie, jakie wyniosłem z prze­
biegu egzaminów, było przygnębiające.

Trzy zadania piśmienne składające się 
na egzamin z matematyki były tak łatwe, 
że rozwiązanie ich nie stanowiło żadnego 
przekonywającego dowodu, iż zdający opa­
nował ten przedmiot w zakresie obowią­
zującym absolwentów szkoły średniej, nie­
wykonanie zaś tych zadań dyskwalifi­
kowało kandydata zdecydowanie. Moim 
zdaniem, na rozwiązanie tych zadań wy­
starczyłoby pot godziny, zdający zaś mieli 
do dyspozycji aż cztery godziny, co pozwo­
liłoby uczniom pozbyć się nawet śladu 
zdenerwowania, gdyby oczywiście mieli 
choc... ślady wiadomości. A jednak więk­
szość zdających nie otrzymała oceny do­
statecznej i tylko jeden uczeń wykonał 
pracę w przeciągu 50 minut bez zarzutu. 
Ci. którzy otrzymali ocenę niedostateczną 
lub zachodziło podejrzenie, że wykonali 
zadania niesamodzielnie, musieli składać 
egzamin ustny. Otóż poziom odpowiedzi 
na tych egzaminach był przeważnie kom­
promitujące niski. Na przykład dlą znacz­
nej części zdających problemem nie do 
rozwiązania było podanie środka koła opi­
sanego na trójkącie, wykreślenie sinusoidy, 
nie. mówiąc już o rozwiązaniu równań try­
gonometrycznych czy wykładniczych.

Jeszcze gorzej przedstawiały się wiado­
mości kandydatów z zakresu fizyki. Bar­
dzo wielu zdających otrzymało jako ocenę 
„jedynkę'*. Oceny dostateczne i wyższe ko­
misja stawiała już wówczas, guy kandydat 
wykazywał choćby zupełnie skromną orien­
tację w przedmiocie; takich jednak nieste­
ty było niewielu. Nawet przy tak łagodnym 
systemie oceniania tylko jeden bodajże 
zdający otrzymał ocenę bardzo dobrą.

Odpowiedzi z nauki o Konstytucji były 
przeważnie zadowalające, ale pytania były 
łatwe. Nierzadko jednak młodzież wyka­
zywała brak elementarnej znajomości za­
gadnień życia społecznego i politycznego, 
szczególnie zaś z zakresu geografii. Uwagę 
zwracało słabe czytelnictwo pi^sy, nawet; 
prasy codziennej..

Niektórym kandydatom zadałem py­
tania dotyczące liczby ludności w pewnych 
krajach i miastach. Odpowiedzi były wręcz 
zaskakujące, np: ludność ZSRR wynosi 
30.000; a Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Pn. — 1 miliard. Byli i tacy, którzy nic 
umieli powiedzieć, kto jest przewodniczą- | 
cym Rady Ministów ZSRR. Jeden ze zda­
jących zdefiniował rewolucję proletariacką 
jako wystąpienie proletariatu przeciwko 
burżuazji, rewolucję burżuazyjną nato­
miast jako kontrrewolucję burżuazji w 
państwie proletariackim.

Jeśli chodzi o wnioski ogólne, to muszę 
podkreślić, że najbardziej smutne reflek- 

• sje wzbudził we mnie nie tyle brak takich 
czy innych konkretnych wiadomości, ile 
brak jakichkolwiek zainteresowań i ude­
rzająca wprost obojętność w stosunku 
wielu doniosłych, palących zagadnień.

W latach ubiegłych obserwowałem, 
zainteresowania te znikały dopiero... 
kilku latach studiów wyższych, w tym 
roku stwierdziłem, że młodzież traci je już 
w szkole średniej. Ten zanik zaintereso­
wań na studiach wyższych pochodzi, moim 
zdaniem, z nieodpowiedniej . organizacji 
studiów. Przeciąża się bowiem młodzież 
nie pozostawiając jej zupełnie czasu na 
jakąkolwiek samodzielną pracę. Sądzę, że
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taki sam jest również główny powód nis­
kiego poziomu wiadomości i zainteresowań 
młodzieży kończącej szkolę śiednią. Jest 
według mnie rzeczą niedopuszczalną za­
trudnianie młodzieży przez 8 godzin dzien­
nie, wiem zaś, że nie są to wypadki spo­
radyczne.

Niektóre odpowiedzi uczniów skłaniają 
mnie również do wyciągnięcia wniosków, 
iż poziom przygotowania naukowego nau­
czycieli szkół średnich, zwłaszcza prowin­
cjonalnych, pozostawia wiele do życzenia.

Sądzę, że warunki, w jakich odbywają 
się egzaminy na wyższe uczelnie powinny 
być zdecydowanie zaostrzone — i to za­
równo w interesie całego społeczeństwa, 
jak i w interesie zdającego. Dla ucznia, 
który po ukończeniu szkoły średniej mc 
może przebrnąć przez pojęcie katoni czy 
logarytmu — studia na politechnice stają 
się jednym pasmem udręki.

Chciaiem jeszcze zwrocie uwagę na 
to. że młodzież bardzo często nie zdaje 
sobie sprawy z rodzaju i charakteru za­
wodu, który sobie obrała, mimo szeroko 
prowadzonej przez wyższe uczelnie akcji 
informacyjnej.

Streszczając stwierdzam, że aby zmienić 
ten smutny stan rzeczy na wyższych uczel­
niach, należałoby przede wszystkim w spo­
sób zasadniczy zreorganizować system stu­
diów, a następnie zwiększyć wymagania 
stawiane na egzaminach kandydatom.

Prof. dr JÓZEF KURWIC

Nowy program psychologii
LU BIEŻĄCYM roku szkolnym w III kl. 
” liceum pedagogicznego został wprowa­
dzony nowy program psychologii.

Dotąd obowiązujące programy psycho­
logii miały przede wszystkim na celu da­
nie licealiście podstaw wiedzy psycholo­
gicznej dla zrozumienia procesu dydak-

mu wiedzy psychologicznej, nie jest pro­
gramem kursu systematycznego, lecz pro- 
pedeutycznego, w którym pewne, ważne 
dla przyszłego nauczyciela. zagadnienia 
zostały bardziej uwydatnione.

Inną odrębnością omawianego progra­
mu w porównaniu z poprzednimi liceal- 

tyczno-wychpwawczego, z którym zapozna- '■ nymi programami psychologii jest nasta- 
je go pedagogika. 1 ’ ' ’ ’ —~L'---- —

Nowy program __ _
szłego nauczyciela do poznawania wycho- nia odpowiedzialnej, kierowniczej roli na 
wanka w procesie 
nia po to, by w odpowiednim czasie na­
uczyciel ów umiał skutecznie wykorzystać 
swą wiedzę psychologiczną dla prawidło­
wego kształtowania osobowości swych 
wychowanków.

Wiedza, jaką nauczyciel psychologii 
przekazuje licealiście, umożliwi przyszłe­
mu nauczycielowi poprawną interpretację 
działalności i wytworów swych wycho­
wanków, zrozumienie mechanizmu rozwo- 1 
ju ich osobowości. Ze względu na mały 
wymiar godzin przeznaczony w planie na­
uczania na psychologię w lic. ped. (za-j 
miast 3 godz. tyg. — obecnie 2 godzi tyg.) 
i ze względu na zasadniczy cel, który 
w tym krótkim czasie musi być esiągnię-1 
ty, trzeba było zrezygnować z systema-! 
tycznego kursu psychologii. Nowy pro­
gram psychologii nie daje pełnego syste-1

ma przygotować przy

nauczania i wychowa-

wienie na bardzo wyraźne i systematycz­
ne przygotowanie licealisty do zrozumie-

uczania i wychowania w rozwoju dziecię­
cej psychiki. Dlatego też w nowym pro­
gramie zagadnienia rozwojowe nie są wy­
dzielone z całokształtu programu, jak to 
miało miejsce poprzednio, lecz powiązane 
są ściśle z zagadnieniami pedagogicznymi: 
jak dziecko poznaje świat, jak dziecko 

: pracuje, jak dziecko żyje z innymi.
W dotychczasowych programach zagadnie­

nia rozwojowe dotyczyły problematyki i cha­
rakterystyki faz rozwoju psychicznego. Obec­
nie. powiązane z ćwiczeniami w zakresie po­
znawania ucznia ~ ;
chowania, ujęte na tle konkretnej problem a 
tyki pedagogicznej, ' *
rozwoju.

Nowy program psychologii charaktery­
zuje się ponadto bardziej konsekwentnym 
— niż miało to miejsce dotąd — wyzyska­
niem nauki Pawłowa dla interpretacji zja­
wisk psychicznych.

Te podstawowe cechy nowego progra­

proces.e nauczania i wy- 
...................... ......' )_ 

ukazują prawidłowości

mu psychologii znajdują sw’e odzwiercie-1 i twórczej postawy przyszłego nauczyciela 
dlenie m. in. w różnej od programów po­
przednich ilości godzin, przeznaczonych 
na poszczególne partie materiału. Np. 
w instrukcji programowej dla liceów pe­
dagogicznych z 1954 r. (przedmioty peda­
gogiczne *) na temat „Metody poznawa­
nia psychiki dziecka" oraz hospitacje psy­
chologiczne i ich omówienie przeznaczono 
łącznie 8 godzin. W nowym programie na 
samo wprowadzenie zagadnienia 
poznawania ucznia r— — 
dżin, ćwiczenia kierowane zaś w tym za­
kresie trwać powinny około 4 miesięcy.

Interesująco także — w zestawieniu 
z programami dawnymi — wygląda w no­
wym programie proporcja czasu przezna­
czonego na zagadnienia fizjologii wyż­
szych czynności nerwowych w porówna­
niu z czasem przeznaczonym na zagadnie­
nia zjawisk psychicznych.

Np. w instrukcji programowej dla liceów 
pedagogicznych z roku 1954 (przedmioty peda- 

na temat „Fizjologiczne podstawy | 
przeznaczono 9 go- : 

„Główne rodzaje procesów psy- . 
SI godzin + 4 godziny na „Dzia- i 

nowym programie na powstanie 
■więc właśnie:

Książki o Mickiewiczu
Zamieszczamy poniżej wykaz ważniej­

szych prac o Adamie Mickiew iczu wyda­
nych w ostatnich latach.
KSIĄŻKI NAUKOWE I POPULARNO­

NAUKOWE
Adam Mickiewicz 1798—1855. Poradnik 

bibliograficzny. Warszawa 1955, Biblioteka 
Narodowa, s. 19, ilustracje.

Wykaz ważniejszych utworów Mickie­
wicza i prac o nim z krótkimi omówie­
niami. Statystyka wydań dzieł poety 
w Polsce Ludowej. Krotki życiorys. 
Wydanie nowe, rozszerzone — w przy­
gotowaniu.

Leon G o m o 1 i c k i: Mickiewicz, 
wśród Rosjan. Warszawa 195ó, Książka 
i Wiedza, s. 162. ilustracje.

Szereg popularnych rozpraw ukazują­
cych ideologiczne, literackie i politycz­
ne związki poety z Rosjanami. Praca 
ta uzupełnia „Dziennik pobytu Adama 
Mickiewicza w Rosji" tegoż autora. 
Krótkie noty biograficzne dotyczące wy­
stępujących w pracy Rosjan. Portrety, 
i e c z y s ł a w Jastrun:

Leonard Podhorski-Oko- 
1 ó w: Realia mickiewiczowskie. Warsza­
wa. Państw. Inst. Wyd.. Cz. I. 1952, s. 265, 
zł 18. Cz. II. 1955. s. 136. zł 4.40

Zbiór artykułów, w których autor pró­
buje wyjaśnić, jakie realnie istniejące 
sytuacje i osoby wpłynęły na powstanie 
utworów lub postaci mickiewiczowskich. 
Rozważania oparte zostały na wnikli­
wych studiach materiałów źródłowych. 
Indeksy nazwisk i nazw geograficznych. 
Mapki/ W 1956 roku ukaże sie tom III.

Julian Przyboś: Czytając 
Mickiewicza. Warszawa 195u, Czytelnik, 
s

oparte na wynikach najnowszych badań 
historyczno-literackich. Wyczerpujące 
przypisy oraz indeks.

MATERIAŁY DO INSCENIZACJI

M
Szkic o Adamie Mickiewiczu. 
1955,

Warszawa
Polonia, s. 74, ilustracje, zł 6.00.
Bogato Ilustrowane, popularne przed­
stawienie życia i twórczości poety. Pra­
ca ta została wydana także w jęz. an­
gielskim, francuskim, niemieckim i hisz­
pańskim. „

Stefan Kieniewicz: Legion 
Mickiewicza. (1848—1849). Warszawa 1955. 
Państw. Wydawn. Nauk., s. 178, ilustracje, 
zł 9.10.

Praca omawiająca na podstawie doku­
mentów dzieje Legionu Mickiewicza.

Adam 
ro- 
Po-

Zdzisław Libera'
Mickiewicz, wielki poeta polskiego 
mantyzmu. Warszawa 1955, Wiedza 
wszechna. s. 62, ilustracje, zł 0.90.

Umiejętnie wykorzystując wyniki 
nowszych badań autor przedstawia w 
sposób popularny życie i twórczość po­
ety oraz omawia znaczenie jego poezji 
w literaturze światowej.

nal­

J ąodmij dc Czediostcipągi (4)

183.
Zbiór szkiców poświeconych przede 
wszystkim formie utworów Mickiewicza, 
ich artyzmowi oraz wrażeniu, jakie wy­
wierają na autorze. Nowe wydanie prze­
widziane na rok 1856.

ugeniusz Sawiymo- 
c z : Adam Mickiewicz. Warszawa

;ł 3.00.
Zwięzły zarys życia poety i omówienie 
najważniejszych jego utworów. Autor 
podkreśla ich piękno oraz wymowę po­
lityczną 1 społeczną.

t a nis la ,w Strumpf- 
Droga Mickiewi-

E
w
1955, Wiedza Powsz., s. 131

S
W oj t k i e w i c z':
cza. Warszawa 1955, Polonia, s. 87, ilu­
stracje. zł 6.00.

Popularna biografia poety na tle jego 
czasów. Krótkie omówienie utworów. 
Przytoczone fragmenty ówczesnych pa­
miętników i listów. Liczne reprodukcje 
portretów, autografów itp.

Henryk Szyper: Atlant Mic­
kiewicz — poeta i człowiek czynu. War­
szawa 1950, Czytelnik, s. 244, ilustracje.

Przystępnie napisane, wyczerpujące 
omówienie życia i twórczości poety. 
Autor prostuje niektóre fałszywe po­
glądy dotyczące politycznej i społecznej 
działalności Mickiewicza.

Stefan Żółkiewski: Spór 
Mickiewicza. Wrocław 1952, Zakład Nar.

im. Ossolińskich, s. 276, ilustracje, zł 22,80.
Nowatorskie oświetlenie okresu roman­
tyzmu, twórczości 1 życia Mickiewicza

ej

Sprawy Wasze i nasze
SPORO zwiedziliśmy tu szkól: w Pra­

dze, w Bratysławie, w Gotiwaldowie 
oraz szkoły wiejskie w górzystych wio­
skach pod Uherskim Brodem i... wszędzie 
zazdrościłem inżynierom i technikom. 
U nich wszystko jak na dłoni — pokażą 
ci nóż Kolesowa lub nawet reaktor ato­
mowy przy robocie i wszystko od razu 
zmiarkujesz — co jest nowatorstwem 
i postępem, ocenisz wyniki. A w naszej 
branży — w pedagogice? Inżynierowie 
dusz ludzkich choćby i najdoskonalsi nie 
mają, niestety, pedagogicznego noża Ko­
lesowa. I nie ma również sposobu, aby 
gościowi' z obcego kraju, przybyłemu tu 
na chwilę, zademonstrować skuteczność 
metody, uwidocznić wyniki.

Dlatego też. jako gość na chwilę — nie 
badałem, rzecz zrozumiała, podczas zwie­
dzania szkół i placówek poszczególnych 
posunięć dydaktyczno - wychowawczych, 
lecz interesowałem się raczej ogólnymi, 
aktualnymi problemami czechosłowackiego 
szkolnictwa. Nasuwały się oczywiście róż­
nice i analogie do tego, co się dzieje 
u nas, zaledwie o miedzę stąd.

PRZEBUDOWA struktury polskiego 
szkolnictwa nastąpiła, jak wiadomo, 

dość wcześnie. Szybko, bo jeszcze w okre­
sie planu trzyletniego, dopracowaliśmy 
się słusznej w owych warunkach arytme­
tyki ustroju szkoły ogólnokształcącej: 
7 + 4 = 11. W Czechosłowacji natomiast 
przebudowa dawnego systemu odbyła się 
w dwóch ratach i obecna jednolita szkoła 
ogólnokształcąca przedstawia się w postaci 
formuły: 8+3=11, z tym, że nauczanie za­
czyna się po ukończeniu szóstego roku ży­
cia. Jest to zasadnicza zmiana w porów­
naniu z rozbitym na 3 typy szkolnictwem 
ogólnokształcącym w praedwojennej bur- 
żuazyjnej republice, gdzie istniały od­
dzielnie tzw. pięcioletnia „narodni skola" 
(ludowa — głównie na wsi), czterelotnia 
tzw. „szkoła mestanska", dokąd przyjmo­
wano dzieci z ukończoną pięciolatką oraz 
czteroletnie gimnazjum. Struktura szkoły 
ogólnokształcącej przedstawiała się zatem 
przed wojną: 5 + 4+4 = 13.

Gd.y mówiono mi o tej wciąż jeszcze 
świeżej reformie, zapytałem, czy były kło­
poty z wyjaśnieniem faktu, że w obec­
nych warunkach „11 jej lepiej niż 13". 
Okazało się. że z wyjątkiem pewnych 
kręgów profesorów szkół wyższych, któ­
rzy początkowo (zanim przedłużono studia 
uniwersyteckie do 6 lat) obawiali sę obni­
żenia wyników pracy młodocianych stu-: 
dentów, nowa reforma szkolna została 
ńa ogół prz.yjęta z aprobatą. Trzeba bo­
wiem wziąć pod uwagę, że przedwojenne 
czechosłowackie gimnazjum miało tak sa- ' 
mo jak u nas charakter elitarny i sku-: 
piało zaledwie 6—8°ó dzieci. Nie było też | 
przed wojną rzeczywistego upowszechnie­
nia — zwłaszcza na wsi — drugiego typu 

. szkoły, tzw. „mestanki". Natomiast w 
obecnym ustroju szkolnym jednolita 

. ośmioiatka stała się szkołą podstawową, 
faktycznie objętą powszechnym obowiąz-, 
kiem nauczania. Sieć ośmiolatek została 
.bowiem tak zagęszczona, że praktycznie 
blorąc (jeżeli nie liczyć dalekich wsi 
w pogranicznych rejonach górskich) każde

dziecko w wieku do lat 14 może obecnie 11954 r.) i mogę stwierdzić, że pod wzglę- 
ukończyć szkolę ośmioklasową. [ dem niestrawności nasz polski podręcznik

— Czy oznacza to, że wszystkie dzieci [ dla czwartej klasy bynajmniej nie pobił 
w wieku szkolnym kończą obecnie ósmą rekordu... Wspomnijmy mimochodem, że 
klasę, że nie ma u Was odsiewu? — py-: podręczniki szkolne są tu i objętościowo 
tam tutejszych działaczy oświatowych.

— Niestety, tak dobrze jeszcze nie jest 
— powiadają. Mamy duże kłopoty z od­
padem. Czerwcowa uchwała KC Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji w spra­
wach szkoły ogólnokształcącej wskazuje 
nam m. in. na konieczność prowadzenia 
energicznej walki z odpadem. Musimy 
podjąć „bo.i proti propadani". umożliwić 
wszystkim bez wyjątku dzieciom opóż-j W przyjacielskich 
nionym w nauce,'a kończącym 1. ... 
dalszą naukę szkolną aż do ukończenia 
ósmej klasy.

Równolegle wzrasta liczba średnich 
szkół zawodowych o różnej specjalności, 
a także rozszerza się ciągle sieć jedena­
stolatek ogólnokształcących. Zarysowuje 
się perspektywa upowszechnienia szkoły 
jedenastoletniej w większych miastach 
i osiedlach. A zatem 8 (dla wszystkich) 
plus 3 (dla wielu) jest i lepiej, i więcej, 
i sprawiedliwiej niż 13 dla garstki uprzy­
wilejowanych.

Ale perspektywa upowszechnienia szko­
ły jedenastoletniej stwarza nieuchronnie 
nowe kłopoty. ( 
wyższe wchłoną zaledwie 50% kończących w naszym odrodzonym szkolnictwie. Czyż 
jedenastolatki — co więc robić z nadmia- tą właśnie prawidłowością tłumaczy się 
rem absolwentów? Dla drugiej połowy

potężne: zoologia dla VIII klasy — 306 
stron, matematyka dla starszych klas — 
przeciętnie 320 stron... itp.

Opowiadam więc na wesoło, że także 
w Polsce... itd. itd. Rozmawiamy o tych 
sprawąbh również 7. naszymi wesołymi 
i pełnymi temperamentu kolegami z. Bra­
tysławy.

Niemało było takich wspólnych spraw... 
om opóż- i W przyjacielskich rozmowach wspólnie 
14 lat — j zgrzytaliśmy zębami z powodu konferencji 

sierpniowych. Bratysławska gazeta nauczy­
cielska przedrukowała z naszego „Głosu" 
utyskiwania i karykatury na ten temat. 
Były tam, nad Dunajem, całkowicie ak­
tualne i odzwierciedlał.’' podobny stan

I rzeczy, co u nas nad Wisłą.
Dochodzimy z 

rozmówcami 
sprzyjają 
że jest 

w 
burżuazyjnego 

rugowania

naszymi bratysławski- 
do wniosku

pochopnemu uogólnia-
chyba jakaś

(a po-mi 
dróże 
niu), 
łowość 
lania 
8°. . .
i szkodliwych ideowo programów naucza- 

Czechosłówackie szkoły i nia. na drodze tworzenia nowych treści
. ’____ 1___________ !.. _

prawid- 
naszej wspólnej drodze oba- 

systerr.u szkolne- 
dawnych infantylnych

j fakt, że tak sporo wszyscy nagrzeszyliśmy 
matu, zystów, na których czeka zatrudnię- przeciwko niezłomnej zasadzie dostosowy- 

urzędach | wania wszelkiego działania dydaktycznego 
i wychowawczego do wieku i rozwoju 
dziecka? Tak czy inaczej... życzymy sobie 
wzajemnie, aby te dolegliwości pierwsze­
go ząbkowania socjalistycznego szkolnic­
twa szybko minęły.

Zaznajomiliśmy się z obszernym, wie­
lostronicowym dokumentem partyjnym w 
sprawie „podniesienia poziomu i dalszego 
rozwoju powszechnego szkolnictwa ogól­
nokształcącego" i stało się dla nas' zupeł­
nie zrozumiałe, dlaczego tylekroć w roz­
mowach z nami nauczyciele i działacze 
oświatowi . powołują się na jego wska­
zania.

nie w pracy produkcyjnej. 1
i przedsiębiorstwach, powstają obecnie 
roczne i dwuletnie kursy zawodowe, gdzie 
młodzież ta zdobędzie średnie lub wyż­
sze kwalifikacja fachowe.

...Jakże podobne, co i u nas, klopotyl

Z"10 Wam głównie dolega w szkolnic- 
twie? — pytaliśmy naszych roz­

mówców w tutejszych szkołach, wy­
działach oświaty, Związku, w Minister­
stwie i w Instytucie Badań Pedagogicz­
nych.

— Najważniejszym naszym utrap’e- 
niem — padała zgodna, niemal identycz­
na odpowiedź — to przeładowane i nie­
dostosowane do wieku i rozwoju uczniów 
programy szkolne. Kilkakrotnie w ciągu 
dziesięciolecia zmienialiśmy zarówno pro­
gramy, jak i podręczniki, a wciąż dają się 
one dotkliwie we znaki i nauczycielom, 
i uczniom, i rodzicom (zwłaszcza matema­
tyka). Nie trzeba przed wami taić, że nasi 
uczniowie są przeciążeni nadmiarem za­
jęć szkolnych i odrabianiem lekcji, że 
podręczniki nasze są przeważnie trudne 
i nie całkiem udane, że nasi nauczyciele, 
zwłaszcza mniej doświadczeni, nie radzą 
sobie z realizowaniem programów, że 
wskutek tego wiadomości naszych dz.ieci 
są jakże często formalne, powierzchowne 
i nietrwałe...

Dość... Gdzieś już tę pieśń słyszałem... 
Uśmiecham się mimo woli i proszę o wy­
pożyczenie kilku podręczników, bodaj np. 
podręcznika dziejów ojczystych. Uważnie 
przeglądnąłem „Obrazky z De.ji" (pod­
ręcznik pióra aż czterech autorów z udzia­
łem członków państwowej Komisji Insty­
tutu Badań Pedagogicznych, wydany w

nabiera szczególnego znaczenia.
Nauczanie psychologii ma przyczynić 

się do kształtowania tej postawy.
Zadanie to wymaga ukształtowania 

w przyszłym nauczycielu zdecydowanego 
marksistowskiego światopoglądu. Waż­
nym elementem tego światopoglądu jest 
przekonanie o uwarunkowaniu psychiki 
i jej rozwoju przez świat materialny, gló- 

rńetod wnie przez świat zewnętrzny otaczający 
przeznaczono 6 go- człowieka. Właśnie nauczanie psychologii 

powinno takie przekonanie wpoić licealiś­
cie,

Projekt nowego programu w roku szkol­
nym 1933/54 był przedmiotem ekspery­
mentu w czterech liceach pedagogicznych 
(Warszawa - 2, Białystok, Łódź). Po rocz­
nym nauczaniu wg tego programu wpro­
wadzono szereg poprawek, a przede wszy­
stkim udowodniono konieczność utrzyma­
nia psychologii w kl. III. a nie jak to by­
ło projektowane w kl. II. Program i wy­
nikające z niego problemy metodyczna 
dyskutowano na kursie nauczycieli przed­
miotów pedagogicznych w Jeleniej Górze 
(sierpień 1954 r. *1, na kursie nauczycieli 
szkół ćwiczeń woj. kieleckiego (grudzień 
1954 r.) oraz na konferencji sekcji przed­
miotów pedagogicznych ODKO woj. war­
szawskiego (styczeń 1955 r.).

Przyśpieszone o rok wprowadzenie no­
wego programu uniemożliwiło przygoto­
wanie na czas podręcznika i metodyki. 
Są one jednak obecnie przygotowywane 
już do druku.

Uwagi na temat doświadczeń wynika-

Adam Mickiewicz. Wieczór literacki.
Wstęp i wybór materiałów — Zofia 

Stefa n o w s k a. Opracowanie wieczo­
rów poezji i uwagi inscenizacyjne — 
Krystyn a B e r w i ń s k a Proj. ko­
stiumów ■— Irena i Romuald No­
wiccy. Proj. dekoracji — Jan K o- 

i ń s k i. Warszawa 1955, Czytelnik. 
539, ilustracje, zł 12.00.

Wiersze i fragmenty' większych utwo- . . • ■ ,.......... - —
rów Mickiewicza zestawione z mysią o o“ programu do nowego,
ich inscenizacji. Projekty czterech wie­
czorów literackich zaopatrzone we 
wskazówki dotyczące interpretacji ak­
torskiej, rysunki dekoracji, kostiumów 
itp.

ofia Lissa. Olga Łada:

s.

Z
Adam Mickiewicz w pieśni polskiej i ob­
cej. Głos z fortepianem. Warszawa 1955, 
Polskie Wydawnictwa Muzyczne, s. 227, 
zł. 84.00.

Zbiór melodii (do słów Mickiewicza) 
ułożonych przez kompozytorów polskich 
i obcych XIX 1 XX wieku.

Nowy numer „Płomyka”
TS7 DRUGIEJ połowie listopada br. uka- 
*” że się Nr 6 „Płomyka" poświęcony 

całkowicie Adamowi Mickiewiczowi. 
W numerze tym znajdzie czytelnik bo­
gaty i różnorodny 
i graficzny. Oprócz utworów wielkiego j 
poety, numer będzie zawierał m. in. cie­
kawe opowiadanie J Chamiec pt. „Fila- 
recka dłoń", wiele interesujących anegdot 
z życia Mickiewicza, atrakcyjne konkursy 
i dużo pięknych, kolorowych ilustracji.

Ten numer „Płomyka" będzie dużą po­
mocą, która zbliży do dziecka postać na- i 
szego wielkiego poety.

materiał tekstowy 
wielkiego j

I o tych właśnie palących zadaniach 
mówią tamtejsi nauczyciele i działacze. 
Trzeba opracować nowy plan nauczania, 
nowe programy j podręczniki oraz wpro­
wadzić je w życie do r. 1960, po uprzed­
nim praktycznym ich wypróbowaniu 
przez samych nauczycieli w wyznaczonych 
do tego celu szkołach. Zmiany powinny 
iść w kieiunku znacznego rozładowania 
przeciążonych obecnie programów (przede 

: wszystkim już w bieżącym 1955 56 roku 
szkolnym z matematyki), metodycznego 
dostosowywania materiału nauczania do 
rozwoju umysłowego dzieci i młodzieży, 
wreszcie w kierunku wprowadzania ele­
mentów kształcenia politechnicznego.

Nie rezygnując z przekazywania ucz­
niom podstaw współczesnej wiedzy nau­
kowej autorzy nowych programów będą 

i musieli zrezygnować z wszystkiego tego, 
co może bez uszczerbku dla ogólnego wy­
kształcenia i rozwoju młodzieży być po- 

j minięte w szkole średniej. Więcej trzeba 
I przewidywać ćwiczeń i aktywnej 
I naści uczniów na lekcjach, w 
I szkole.
I — Sądzimy, że do niektórych 
nych wniosków doszli, być może, również 
nauczyciele i działacze oświatowi w Pol­
sce Ludowej... — dodają nasi rozmówcy.

WIEDZA.JĄC szkoły, niejednokrotnie 
zadawaliśmy pod koniec naszych 

przyjacielskich rozmów z czechosłowac­
kimi kolegami dwa niemal stereotypowe 
pytania: co jest osiągnięciem Waszej szko­
ły? Co jest jeszcze słabą stroną w Wa­
szej pracy?

W odpowiedzi na pierwsze pytanie usły­
szeliśmy w kilku szkołach o osiągnięciach 
w zakresie wychowania estetycznego. Od 
powiedź ta me wydaje się mm przypad­
kowa, gdyż w szkołach tutejszych wi­
doczne jest — pomimo znacznego okro­
jenia liczby godzin przedmiotów arty­
stycznych, jak rysunek, śpiew, prace ręcz­
ne — duża dbałość o oprawę plastyczną 
i estetykę, o ład i porządek w szkole, 
o kształcenie muzyczne. (Np. podręczniki 
i zeszyty uczniowskie okładane są w prze­
zroczyste. różnokolorowe i trwałe koper­
ty igielitowe — taniej i ubocznej produk­
cji czeskiego przemysłu chemicznego). 
Dużo uwagi przywiązują nauczyciele do 
estetycznej analizy utworów literackich, 
do urządzania wystaw prac rysunkowych, 
do rozwoju uczniowskiego ruchu kukieł-! 
kowego na zajęciach pozalekcyjnych itp. 
Cenna jest inicjatywa czechosłowackich

działal- 
samej

podob

.... ' f' j

Malowniczy rynek z podcieniami w powiatonjym 1n.ia5tec.-ku. Litomyśl
Foto: M. Kozakiewicg

goglczne) 
procesów psychicznych" 
(toin, zaś na 
chicznych" — 
łanie". w 
zjawisk psychicznych (a więc właśnie: „Fi- ; 
zjologiczne podstawy procesów psychicznych") 
przeznaczono .10 godzin, zaś na zagadnienie 
zjawisk psychicznych niewiele więcej, bo tył- I 
ko 13 godzin, w tym, na ogólną charaktery­
stykę zjawisk psychicznych (ich dynamfez- 
ność i subiektywność) opartą w głównej mie­
rze na nauce Pawłowa przeznaczono 7 godz. . 
(razem 30 godzin). uwagi na teiiiai- uoswiauizeu wyuiaa-

Nauczanie psychologii w liceum pedago- jących przy stosowaniu nowego progra- 
gicznym spełnić winno poważną rolę mu w liceach, uwagi dotyczące projektu 
w przygotowaniu zawodowym nauczycieli, podręcznika oraz zapytania, co do reali- 
.v kształtowaniu ich postawy pedagogicz- zacji poszczególnych partii materiału,, pro- 
nej, W okresie gdy jeszcze niezakończona 
walka z pozostałościami pedologii w prak­
tyce naszego wychowania socjalistycznego 
osłabia częstokroć silę oddziaływania pe­
dagogicznego, gdy coraz większą i coraz 
ważniejszą rolę w rozwoju młodego po­
kolenia przyznaje się szkole, sprawa 
ukształtowania odpowiedzialnej, aktywnej

simy kierować w ciągu roku szkolnego 
1955 56 do Działu Psychologii Instytutu, 
by można je było wykorzystać w dalszych 
pracach nad programem oraz przy osta­
tecznej redakcji podręcznika.

ANTONINA GURYCKA
Dział Psychologii Instytutu Pedagogiki

•) Warto zaznaczyć, że Instrukcja ta w za­
kresie psychologii stanowi już próbę przejścia .

*) Argumenty zebrane na tym kursie wy­
datnie pomogły także w utrzymaniu psycho­
logii w kl. III.

Dobrzy gospodarze

No, opał już zabezpieczyliśmy...
___________ T. Majewski, Blażejowice, pow. Skierniewice

I PZWS, które wydają dla użytku szkól 
ilustrowane albumowe monografie o ma­
larstwie, rzeźbie i wielkich artystach.

Również nieprzypadkowa wydaje nam 
się odpowiedź na drugie pytanie. Nasi 
rozmówcy twierdzili, że słabą jeszcze 
stroną pracy ich szkół jest mało aktywna 
i niepoglębiona ideowo działalność szkol­
nych organizacji młodzieżowych. Niektó­
rzy przypisują to zjawisko wielości orga­
nizacji, dublowaniu działalność’ zbyt licz­
nych kół, sekcji, ogniw. Obiecują sobie 

' wiele po tegorocznej reformie zrnierzają- 
1 cej do scalenia wszelkiej działalności sa­
morządu szkolnego i kółek zainteresowań 

I w ramach jednej szkolnej 
; młodzieżowej.

Inni sądzą, że sprawa jest o 
: dziej zasadnicza.
) — Owszem, mamy w szkole ___ ____
I (odpowiednik naszego ZMP) — powiada 
nam pewien wytrawny dyrektor jednej

| z wielkich szkół średnich w Pradze. — 
Odbywają się zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze, podejmowane są zobowiązania, 

' kolo w rzeczy samej nie sprawia nam 
trudności, ale skłamalibyśmy, gdybyśmy 

! wam powiedzieli, że byliśmy dotąd z nie- 
! go zadowoleni. Dużo jest w tych zebra­
niach formalizmu, czczej slpganowości.

1 Wiąże się to z kapitalnym problemem 
kształtowania ideowo - politycznej świa­
domości i aktywności całego naszego po­
kolenia. Ale przede wszystkim jest to wy­
nik naszej nieporadności pedagogicznej 
i po prostu nie umiemy jeszcze pracować 
ze szkolną organizacją młodzieżową, a nie­
rzadko — powiedzmy to szczerze — nie 
wierzymy w skuteczność tego współdzia­
łania. Wiele nas nauczyła ogólnokrajowa 
spartakiada, która się odbyła tego lata. 
Wskazywała, że można odnosić duże suk-

1 cesy wychowawcze, jeśli wybrać właściwą 
drogę konkretnego działania.

Nie zadowalają nas oczywiście te ogól­
ne stwierdzenia i staramy się bliżej zba ­
dać tę sprawę. —- Jak przedstawia się 
u Was sprawa chuligaństwa młodzieży 
szkolnej? — pytamy. Nie zrozumiano nas, 
musieliśmy obrazowo wyjaśniać, o co 
nam chodzi, przedstawić bogaty asorty­
ment wybryków szkolnych, a towarzyszą­
ca nam tłumaczka miała tym razem tror 
chę roboty. Okazało się, ku naszemu 
zdziwieniu, że w szkołach czechosłowac­
kich nie ma kłopotów z „rozkojarzoną 
•dyscypliną uczniów.

W czasie naszej podróży spotykaliśmy się 
wprawdzie z dziećmi i młodzieżą przy­
godnie, ale ich zachowanie się w szkole 
i luzem poza szkołą, wypowiedzi rodzi-; 
ców, z którymi rozmawialiśmy na te te­
maty, potwierdzają opinię, że w Czecho­
słowacji problem chuligaństwa szkolnego j 
nie występuje zbyt ostro. Czy karność i 
ta jest zasługą kunsztu pedagogicznego 
naszych kolegów czechosłowackich, czy; 
wyrazem znacznego zdyscyplinowania i 
i kultury ogółu społeczeństwa, czy wyni-1 
kiem historycznego rozwoju tego kraju, 
czy też wypadkową tych wszystkich przy­
czyn pospołu — trudno to stwierdzić goś­
ciowi przyjeżdżającemu na chwilę...

INSTYTUCIE Badań Pedagogicz- 
nych interesowaliśmy się głównie 

zagadnieniami kształcenia politechniczne­
go. Jak oni sobie radzą ze „sfinksem" po- j 
litęchnizacji? Sądząc po publikacji wy-1 
danej z okazji II ogólnosłowackiej kon­
ferencji w sprawach politechnizacji, która 
to konferencja odbyła się w Bratysławie 
w końcu 1954 roku, oraz po przebiegu!

organizacji

wiele bar-

koło CSM

| dyskusji, która się toczyła na ten temat 
na łamach ' czeskich „Ucitelskich novin“, 
można przypuszczać, że są tam zaczątki 
żywszej niż u nas wymiany doświadczeń 
w tej dziedzinie. Widoczne jest dążenie 
do przejścia od ogólnie znanych postula- 

■ tów, od abstrakcyjnego mówienia o poli­
technizacji do przedstawienia konkret­
nych, choć nie zawsze doskonałych do­
świadczeń praktycznych, podejmowanych 
przez nauczycieli na uczniowskich kół- 
kach technicznych, na lekcjach fizyki, 
chemii i biologii, w ogródkach miczuri- 
nowskich oraz w toku wycieczek i wy­
twarzania pomocy naukowych.

Miało to wszakże dotąd charakter spo­
radyczny i żywiołowy. Sńitznie więc 
stwierdzono na wspomnianej konferencji 
w Bratysławie, że „naukowe opracowanie 
podstawowych zagadnień naszej szkoły 
nie jest możliwe bez bazowych i doświad- 

1 czalnych szkół". W szkołach tzw. bazo­
wych nie różniących się od normalnych 
szkol prowadzono by badania nad realizo­
waniem kształcenia politechnicznego w 
ramach ogólnie obowiązujących progra- 

! mów i podręczników. Szkoły doświad­
czalne natomiast prowadziłyby swą pracę 
według zmienionych programów i planów 
nauczania, które dałyby możność doświad­
czalnego opracowywania przewidzianych 
zagadnień przez pedagogów teoretyków 
i nauczycieli praktyków.

Tamtejszy Instytut Badań Pedagogicz­
nych przystąpił ostatnio do doświadczal­
nego opracowywania zagadanleń politech­
nizacji bezpośrednio w kilku wybranych 
do tego celu szkołach w Pradze, Bratysła­
wie i Brnie. Jak można sądzić z relacji 
dyrektora Instytutu dr. J. Trajerą, są to 
zaledwie skromne początki polegające 
w tym roku na rozwijaniu kółek młodych 

. techników, na wypróbowania nowego 
programu prac ręcznych, które —■ dawniej 
okrojone — zostały obecnie na nowo „od­
kryte" jako przedmiot mogący’ walnie się 
przyczynić do rozwoju kształcenia poli­
technicznego. W IX klasie szkoły bazo- 

i wej na Smichowie (w Pradze) zorganizo-. 
wano prace warsztatowe na frezarkach 
i tokarkach, w X klasie przewiduje się, 
że uczestnicy kółka młodych elektrotech­
ników odbywać będą praktykę w warszta­
tach pobliskiej fabryki elektrotechnicznej. 
W Brnie nauczyciel biologii, O. Strum- 
haus, wypróbowuje na podstawie swego 
wieloletniego doświadczenia program za­
jęć praktycznych w polu i ogrodzie dla 
kółek miczurinowskich. Jeśli próby pod­
jęte w tym skromnym zakresie okażą się 
pomyślne, praktyka warsztatowa i prace 
w polu zostaną w przyszłości wprowadzo­
ne jako obowiązujące do wszystkich 
szkół.

...U nas w Polsce jest jeszcze głucho 
nawet o takich skromnych próbach.

*
Kiedy w powrotnej drodze pociąg mijał 

graniczną, przełęcz na trasie Lichkóv—• 
Międzylesie wciąż jeszcze myślałem o tych 
i innych sprawach „Waszych i naszych". 
Zaledwie dotknęliśmy niektórych rzeczy 
w tym artykule. Ale jakże owocna była­
by dyskusja i wymiana doświadczeń ' pe­
dagogicznych, gdyby nasze władze szkolne 
i związkowe pomyślały o organizowaniu 
systematycznych i szerszych spotkań na­
uczycieli czechosłowackich i polskich, są­
siadujących ze sobą tylko o miedzę.

B, MILEWICZ



[ Głos Nauczycielski\ kr 44

1 wotolZNP
@ Kol. Marian Karczewski z Liceum 

TPD w Kaliszu zorganizował dyskusję 
nad filmem. W dyskusji wzięło udział 
około 60 osób. Inicjatywę kol. Karczew­
skiego podchwycili inni nauczyciele po­
wiatu kaliskiego. Wieczory dyskusyjne 
tego rodzaju stają się tam popularną 
formą pracy k. o.

W. Skrzyplńskl
Kalisz

Nauczyciele, szczególnie wiejscy, w \ 
dużej mierze przyczyniają się do popu­
larności trwającego obecnie Konkursu 
Czytelników Wiejskich. Tak np. kol. Soj­
ka z Kacie zwerbował do IV etapu te­
go konkursu 158, a kol- Mariowa z Lu- 
tala Mokrego 58 uczestników. Przodują­
cymi w tej akcji czytelniczej są Okręgi: 
Poznański i Rzeszowski.

Za pracę nad podnoszeniem poziomu 
czytelnictwa na wsi wielu nauczycieli 
nagrodzono odznaką czytelniczą.

Z. Malinowski 
instr. ZG ZZNP

ZOZ przy Szkole Podstawowej wi 
Kowalu wystawiła kilkakrotnie w ciągu 
ub. miesiąca „Zemstę" Fredry. Sztuka 
cieszyła się dużym powodzeniem miesz­
kańców Kowala i sąsiednich wsi.

Janina Zimecka
Kowal

Pilne! Pilne!
Halo! Halo! Prez. WRN Wydział Oświa­

ty i Okręg ZZNP we Wrocławiu! W Świd­
nicy kol. kol. Stefania Sarnecka, Eugenia 
Łuczyńska i Tadeusz Łyżwa mieszkają 
w domu, który grozi zawaleniem. Mieszka­
nia naszych kolegów są bez wody, gazu 
i światła. Koledzy ci od dawna starają się 
o zmianę lokali. Niestety, mimo że obecnie 
istnieją możliwości uzyskania mieszkań — 
miejscowe władze terenowe nie uwzględ­
niają ich potrzeb.

Prez. WRN Wydział Oświaty w Krako­
wie! Jak długo jeszcze nasi koledzy z po­
wiatu Brzesko muszą czekać na nowe legi­
tymacje służbowe i płacić podwójnie za 
przejazd koleją?

Związkowcy! Aktywiści związkowi!
Czytajcie i rozpowszechniajcie „GŁOS PRA- 

CY“ — pismo codzienne, organ Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych.

..GŁOŚ PRACY" jest codziennie do nabycia 
w kioskach ,,Ruchu" (cena numeru 20 groszy) 
oraz w prenumeracie pocztowej (miesięcznie 
zł 5). Zamówienia prenumeraty przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe.

O trudnościach w nabyciu ,,GŁOSU PRACY" 
w kioskach czy przy zamówieniach prenume­
raty pocztowej zawiadamiajcie redakcję (War­
szawa, ul. Smolna 12).

Nakładem
PAŃSTWOWYCH Jglr ZAKŁADÓW 

WYDAWNICTW świ/n SZKOLNYCH 
w

ukaże się wkrótce:

polski przekład wydania „Dzier* Antoniego 
Makaremu (wyd. ANP RFSRR, 1951—1952). Wy­
danie polskie, obejmujące 7 tomów, opracowa­
ne pod redakcją naukową Aleksandra Lewina, 
zawiera całokształt twórczości znakomitego 
pedagoga radzieckiego. W skład wydania wcho­
dzą: utwory o charakterze powieściowym, 
Op.sujące życie, rozwój i osiągnięcia zakładów 
wychowawczych, których organizatorem i kie­
rownikiem był autor, prace poświęcone wy­
chowaniu w szkole, rodzinie oraz innym zagad­
nieniom wychowawczym interesującym rodzi­
ców, wychowawców, nauczycieli i pracowni­
ków naukowych w dziedzinie pedagogiki. Wy- 
dan.e zawiera ponadto stenogramy odczytów 
i przemówień autora, publicystykę, artykuły 
krytyczne, scenariusze, materiały autorskie 
do prac wydrukowanych i prac planowanych, 
korespondencję pisarza z Maksymem Gorkim 
oraz załączniki, w których m. in. znajdują się 
dane dotyczące życiorysu i rozwoju twórczo­
ści A. Makarenki, komentarze i przypisy re­
dakcji wydania rosyjskiego, materiały biblio- ! 
graficzne i archiwalne oraz liczne reprodukcje , 
zajęć fotograficznych.

Wydanie to powinno się znaleźć w ręku kaź- i 
dego nauczyciela i wychowawcy. Zapoznanie 
się z całością drogi rozwojowej Makarenki, > 
z jego systemem wychowawczym, pomoże na- [ 
uczycielowi w jego codziennej pracy.

Zgłoszenia na subskrypcję przyjmuje Dział I 
Zaopatrzenia Bibliotek PP „Dom Książki", 
Warszawa, 26, ul. Nasielska nr 55.

Przybliżona certa 7 tomowego kompletu 
„Dziel" w oprawie płóciennej wyniesie zł U5.

Pierwsze tomy . ukażą się jeszcze w roku 
bieżącym, pozostałe zaś w roku 1956.

Szczegółowe prospekty zawierające deklara­
cję będą dołączone do najbliższych numerów 
„Głosu Nauczycielskiego".

Przedpłatę w wysokości zł 30 — lub przybli­
żona należność za komplet dzieł zł 115 — moż­
na już przekazać, nie czekając na prospekty, 
na konto w PKO nr 1-6-100203 „Dom Książki", 
Dział Zaopatrzenia Bibliotek — Warszawa, 
z zanaczeniem na odwrocie blankietu: doty­
czy subskrypcji Dzieł Makarenki.

1A?
Nakładem PZWS ukazały się komenta­

rze dla korespondencyjnych liceów ogól­
nokształcących:

Helena Michnik — HISTORIA dla kla­
sy IX, stron 324. cena zł 10,85.

Helena Michnik — HISTORIA dla kla­
sy X, stron 287, cena zł 9,35.

Zofia Rowińska — HISTORIA dla kla­
sy XI, stron 306, cena zł 10.10.

Książki te zawierają, obok komentarza 
do historii powszechnej, pełny wykład hi­
storii Polski, dostosowany do programu 
liceum ogólnokształcącego. Jako książki 
pomocnicze mogą służyć wydatną pomocą 
w nauce historii we wszystkich typach 
liceum. Do nabycia tylko w Centralnej 
Księgarni Wysyłkowej „Domu Książki", 
Warszawa, Plac Dąbrowskiego 8. Zamó­
wienia spoza Warszawy są realizowane 
pocztą za zaliczeniem pocztowym.

Otwarcie Wystawy
Sztuki Ludowej Dziesięciolecia

DNIA 4 listopada w salach wystawo­
wych Pałacu Kultury i Nauki w 

Warszawie otwarta została wystawa o- 
brazująca 10-letni dorobek polskiej 
sztuki ludowej.

Wystawa czynna będzie do końca bie­
żącego roku.

Wśród artystów, których eksponaty7 
można oglądać na wystawie, nie brak 
także młodzieży szkolnej. Na szczególne 
podkreślenie zasługują osiągnięcia Koła 
Ludoznawczego przy Szkole Podstawo­
wej i Liceum Ogólnokształcącym w 
Kcvnie k/Bydgoszczy (Ziemia Pałucka). 
Członkowie “ Koła byli już kilkakrotnie 
wyróżniani za wybitną twórczość samo­
rodną w dziedzinie rzeźby i. wycinanek 
artystycznych. Dodać należy, że kie­
rownikiem tego Koła jest ob. Maria 
Prillowa, gospodyni wiejska, ludowa ar­
tystka,’ malarka i rzeźbiarkal

Pomimo poprawy wyniki nadal niezadowalające
(Dokończenie ze str. I)

Do tych wszystkich trudności należy 
dodać te, które wynikają z wpływu wal­
ki klasowej na pracę szkoły.

Słuszne postulaty, 
które musimy realizować

WYNIKI nauczania są rezultatem ca­
łokształtu działalności naszego re­

sortu.
Poprawę wyników uzyskamy tylko 

dzięki jednoczesnemu podniesieniu po­
ziomu pracy na wszystkich odcinkach 
naszej działalności, a więc: tylko przy 
kompleksowym rozwiązywaniu trudności 
szkoły (kadrowych, programowo-podręcz- 
nikowych. zaopatrzeniowych i lokalo­
wych). Zwłaszcza nie należy7 oczekiwać 
ogólnej poprawy, jeśli nacisk będzie po­
łożony 'tylko na lepszą tzw. technikę 
procesu nauczania, natomiast można ją 
osiągna.ć przez jednoczesne polepszenie 
pracy wychowawczej z młodzieżą i lep­
szą organizację pracy dydaktycznej.

Z całą siłą musimy podkreślić słusz­
ność dotychczasowego kierunku pracy 
zmierzającego do poprawy atmosfery 
ideowo-wychowawczej w szkole, do zbli­
żenia nauczyciela do dziecka, do walki 
z liberalizmem, do wyrabiania samo­
dzielności i logiczności myślenia.

Ministerstwo Oświaty uważa za słusz­
ne liczne wnioski w sprawie pracy szkół 
zgłoszone przez nauczycieli na konferen­
cjach sierpniowych i przez wydziały 
oświaty. Ministerstwo będzie je trakto­
wało jako wytyczne w swej pracy.

Ministerstwo wzywa cały nasz aparat 
do szczególnego wysiłku na zaniedba­
nych — według naszej oceny — odcin­
kach pracy, szczególnie nad językiem 
polskim, matematyką i nauczaniem po­
czątkowym -w klasach I—IV. Jednocze­
śnie podkreślamy wychowawcze niebez­
pieczeństwa płynące z niezadowalające­
go poziomu nauki historii w naszych 
szkołach, szczególnie historii Polski, i 
poleca otoczyć specjalną opieką nauczy­
cieli tego przedmiotu.

Słuszne jest domaganie się kontynuo­
wania odciążenia nauczycieli od prac 
z zakresu planowania i sprawozdawczo­

Emeryci radzą
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Dnia 5. XI. br. odbyło się w Warszawie Walne Zgromadzenie Członków Inwa­
lidzkiej Spółdzielni Emerytów Nauczycieli „Wspólna Sprawa".

Placówka ta zatrudniająca obecnie 257 osób prowadzi następujące działy: in­
troligatorski, powielarnię, oprawy obrazów, naprawy pomocy naukowych, nart 
i zabawek, dział przezroczy i filmów krótkometrażowych, zestawów . ' 
artystyczno—plastycznych, fotografii, porządkowania, archiwów oraz biura zleceń, 
likwidacji spółdzielni, tłumaczeń i przepisywania na maszynie.

Obecnie Zarząd Główny czyni starania o otwarcie podobnych punktów we 
wszystkich większych, miastach. Polski.

Zdjęcie przedstawia, emerytów na, sali, obrad. Foto: Cz. Górski

plansz, usług

List do redakcji
W DNIU 17 października br. otrzyma­

łem z Prez. MRN Wydziału Kadr 
naganę z ostrzeżeniem, której odpis po- 
daję:

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Słupsku. Nr K 1-1/186/55 Słupsk, dnia I 
12 października. 1955 r. Ob. Kajzer Henryk 
prac. Prez. MRN w Słupsku. Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Słupsku 
Uchwalą Nr 40[153 z dnia 27 września
1955 r. postanowiło ukarać Obywatela | 
naganą z ostrzeżeniem za niewykonanie \ 
polecenia w dniu 9 września br. odnośnie 
wzięcia udziału w akcji planowych od­
staw zboża na terenie miasta Słupska. 
Za Prezydium Rady Narodowej (—) Sob­
czak Jan, Sekretarz Prezydium, podpis 
nieczytelny.

Istotnie nie wziąłem udziału w7 plano­
wym skupie zboża w dniu 9.IX. br., w tym 
czasie bowiem na terenie m. Słupska mie­
liśmy wiele trudności w związku z. rozpo­
częciem roku szkolnego. Pon.ti 150 dzieci 
trzeba było umieścić w szkołach — dzieci 
te przybyły z odległych nieraz okolic.

Przy czteroosobowej obsadzie Wydziału 
Oświaty (w7 tym jedna osoba korzysta ze I 
zniżki godzin) wykonanie wszystkich prac : 
administracyjno-pedagogicznych obciąża 
mocno personel Wydziału Oświaty. W 
dniu, w którym polecono nu wykonać 
prace związane ze skupem, nrehśmy ko­
misyjnie rozpatrywać sprawę rozmieszcze­
nia i przesunięcia niektórych dzieci z jed­
nych szkół do drugich. Jako kierownik 
ref. szkol, podstawowego uważałem za 
swój obowiązek wziąć udział w tej nara­
dzie. Kiedy zwróciłem się do przewodni­
czącego prezydium tłumacząc mu nasze 
kłopoty, usłyszałem odpowiedź: „Jest kie 
równik Wydziału Oświaty, merh myśli 
nad tym, szkoły nie uciekną, a o ile nie 
weźmiecie udziału w akcji wyrzuci się 
was z pracy". Mimo tej groźby ustaliłem 
z kierownikiem Wydziału Oświaty, że 
przede wszystkim muszę wykonać swoją 
pracę zawodową. Zaznacz.am, iż poprzed­
niego dnia nie byłem powiadomiony o 
tym. że mam zająć się skupem w terenie. 
Wiedziałem tylko, że mam rano zgłosić ; 
się do przewodniczącego.

W tutejszym Wydziale Oświaty pracuję - 
od 20 sierpnia br. Do dziś mieszkam 
w kancelarii Domu Dziecka, chociaż o mo­
ich kłopotach mieszkaniowych przewodni- * 1 * * * * 6 
czący prezydium dobrze wie. Dotychczas i 

NIE miałam zamiaru wypo­
wiadać się na temat kon­

ferencji sierpniowej, ale ar­
tykuł)7 zamieszczone w „Gło­
sie Nauczycielskim" zachęciły 
mnie do napisania tych uwag.

Zaraz po konferencji, a na­
wet w czasie jej tncania roz­
mawiałam z wieloma koleżan­
kami pytając je, co nam — 
wychowawczyń i om przed szk o- 
li — konferencja sierpniowa 
daje? Odpowiedzi były po­
dobne: dużo kłopotów7, mało 
pożytku. Mówiąc o kłopotach 
miałyśmy na myśli rozmowy 
z rodzicami, których dzieci 
uczęszczają do przedszkola.

Podobnie jak w latach u- 
biegłych, tak i w tym roku 
zawiadomiłam rodziców, aże­
by w dniach 29 -i. 30 sierpnia 
nie przysyłali dzieci do przed­
szkola. Miały przyjść tylko te 
dzieci, które nie mają w do­
mu żadnej opieki w godzi­
nach pracy matki i ojca.

I tu — jak zwykle — za­
częły się nieprzyjemności.
Wielu rodziców upierało się
przy tym, ż.e dziecko musi 
być w przedszkolu, mimo że
w domu miało zapewnioną 
opiekę (np. ojciec na urlopie 
wypoczynkowym, matka na 
urlopie macierzyńskim). Inni 
domagali się zaświadczeń, że 
przedszkole będzie nieczynne, 
inni wreszcie wymyślali. (We­
dług Dziennika Urzędowego 
Min. Ośw. Nr 10. 1955 r. dzie­
ci w ilości do 10 mogą przez
6 dni na przestrzeni roku po­
zostawać w przedszkolu pod 
opieką iwożnej. Ale co robić, 
jeżeli w dniu takim przyjdzie 
więcej dzieci? Co do tego nie 
ma żadnych zarządzeń, a my

ści. od nadmiaru konferencji oraz od 
przeciążenia pracami społecznymi na 
polecenie prezydiów rad narodowych 
i komitetów partyjnych.

Spośród propozycji mających na celu 
poprawę warunków pracy nauczyciela 
szczególną uwagę poświęcimy zniżce 
godzin pracy lekcyjnej nauczycieli szkół 
podstawowych.

Słuszne są postulaty rozbudowy sieci 
etatowych ODKO aż do objęcia nimi 
całego kraju. Należy również polepszyć 
styl pracy ODKO, kładąc główny nacisk 
na upowszechnianie dobrych doświad­
czeń.

Słuszne są wnioski w sprawie rewizji 
organizacyjnych i programowych zało­
żeń samokształcenia ideologicznego w 
kierunku silniejszego związania tego sa­
mokształcenia z pracą dydaktyczno-wy­
chowawczą szkoły.

Słuszne są postulaty w sprawie po­
lepszenia pracy uniwersytetów i PWSP, 
SN i liceów pedagogicznych z uwagi na 
braki, jakie wykazują młodzi nauczy­
ciele w przygotowaniu naukowym i pe­
dagogicznym.

Słuszne jest, domaganie się większej 
uwagi ze strony nauki pedagogicznej dla 
bieżących trudności szkoły, dla jej co­
dziennej problematyki dydaktyczno-wy­
chowawczej, i zwiększenia publikacji pe­
dagogicznych, dostępnych dla przecięt­
nego nauczyciela, a dotyczących typo­
wych trudności z praktyki szkolnej. 
Szczególnie potrzebne są opracowania 
zagadnień metodycznych, problematyki 
psychologicznej procesu nauczania i wy­
chowania oraz metod wychowania mo­
ralnego w zakresie konkretnych proble­
mów.

Uwagi nauczycieli dotyczące pomocy 
naszego nadzoru pedagogicznego, udziela­
nej nauczycielowi w czasie wizytacji, po­
twierdzają opinię o słabości tego nad­
zoru i wskazują na konieczność lepsze­
go doboru ludzi do nadzoru, stałego 
szkolenia i przyśpieszenia prac nad za­
powiedzianą rewizją metod wizytowania.

Podstawowym obowiązkiem nauczycie­
li, kierowników szkół, nadzoru i ODKO 
jest walka z tzw. liberalizmowi w ocenie 
uczniów. Musimy utwierdzać wszyst­
kich nauczycieli, rodziców i uczniów w 
przekonaniu, że drugoroczno-ść, bez 

, nie miałem żadnego upomnienia w pracy 
j i ta kara jest pierwszą w moi.n życiu.

Uważam, że naganę otrzymałem nie­
słusznie, bo czyż można karać za to, że 
chcialem najpierw wykonać konieczny7
i terminowy obowiązek zawodowy.

Proszę zatem o wyjaśnienie, czy za nie­
wykonanie pracy społecznej należy stoso­
wać kary administracyjne.

HENRYK RAJZER
Słupsk

PISALIŚMY już kilkakrotnie o „zielo­
nym świetle" dla spraw administracji 

szkolnej. Czas już najwyższy, aby „zielone 
Światło" dla kłopotów naszych kolegów 
pracujących w wydziale oświaty zabłysło 
w prezydiach rad narodowych.

W NUMERZE 41 „Głosu Nauczyciel­
skiego" z dnia 9.X br. drukowaliśmy 

notatkę kol. Sikory pt. „Aby CEZAS był 
bliżej szkoły". Otrzymaliśmy w odpowie­
dzi z Woj. Punktu Sprzedaży CEZAS' 
w Bytomiu następujące wyjaśnienie:

„Dotychczas rzeczywiście obowiązywał 
skomplikowany proces regulowania ra­
chunków i realizacji zamówień. Ale sy­
tuacja ta należy już do przeszłości, gdyż 
Uchwała Prezydium Rządu z dnia 2 lipca 
br. wprowadza nowy sposób realizacji za­
mówień. Towar może być od razu ode­
brany, a należność do 900 z! płatna prze­
lewem w terminie 5-cio dniowym, a po­
wyżej 900 zł inkasem".

Zenon Krammer
Kierownik WPS Bytom

Komunikat
Inspektorat Ochrony Pracy Zarządu 

Głównego ZZNP zawiadamia, że termin 
nadsyłania prac na ogłoszone konkursy 
w sprawie „Opracowania instrukcji dla 
stanowiska roboczego ucznia, np. przy to­
karce, wiertarce, piecu hartowniczym itp." 
i „Opracowania pomysłu racjonalizator­
skiego z dziedziny bhp“ przedłuża się do 
15 listopada br. 

względu na jej przyczyny, jest zawsze 
stratą (w indywidualnym i społecznym 
sensie), ale zmniejszanie drugoroczności 
przez zaniżanie wymagali jest szkodnic­
twem społecznym.

Należy zaniechać przesyłania 1 ujaw­
niania tematów egzaminacyjnych oraz 
znieść zakaz usuwania ze sz.koły ucz­
niów liceów za rozkład moralny i le­
nistwo.

Należy przeciwstawiać się naciskom 
zmierzającym do odciągania młodzieży ; 
od pracy szkolnej do pracy społecznej. i 
zwłaszcza do zbyt częstych wystąpień ! 
poza szkołą zespołów artystycznych 
szkolnych. do wyręczania aparatu 
ZMP w jego pracach biurowych itp. , 

Zwiększenie dyscypliny pracy ucznia I 
powinno stać się czołowym nakazem dla ' 
wszystkich nauczycieli. Szczególną uwa­
gę należy zwrócić na rytmiczność pracy : 
w ciągu całego roku, nie dopuszczać do i 
zaniedbań w pracy w pierwszym pół­
roczu.

Wymaga poważnego wzmocnienia pra­
ca opiekuńczo-wychowawcza szkól, 
zwłaszcza opieka nad dzieckiem matki 
pracującej, w całodziennych świetlicach 
szkolnych i opieka nad uczniami miesz- i 
kającymi na stancjach. Należy wykony- i 
stać w tym zakresie uchwały związków j 
zawodowych i Ligi Kobiet w sprawie I 
ich udziału w pracy wychowawczej z 
młodzieżą.

Słuszna jest przebudowa pracy orga­
nizacji harcerskiej zgodnie z jej nowy- ■ 
mi „Zasadami działalności". Nauczyciel- ; 
stwo nasze powinno poznać te zasady , 
i pracą swoją umacniać organizację har- , 
cerską.

W naszej dalszej pracy wysnujemy 
wszelkie organizacyjne i pedagogiczne 
wnioski z uwag o niedostatecznym udzia- I 
le społeczeństwa w wychowaniu mło- i 
dzieży. Będziemy pracować nad zbliże­
niem do spraw szkoły i nad umacnia­
niem poczucia odpowiedzialności za wy­
chowanie młodzieży — rodziców, insty­
tucji państwowych (Milicja Obywatel­
ską, sądowretwo), masowych organizacji 
społecznych (związki zawodowe, zrzesze­
nia sportowe), prasy i radia.

Obok naczelnego zadania, którym jest 
polepszenie pracy z nauczycielem, trze- , 
ba koniecznie podjąć szereg innych za­
dań w zakresie polepszenia warunków 
organizacyjnych i materialnych pracy 
szkoły, od których szybkiego wykonania 
zależy szybszy postęp w pracy szkoły. 
Należy do nich przyśpieszenie prac nad 
podręcznikami, wydanie w masowych na- ' 
kładach atlasów geograficznych i histo­
rycznych, słowników do nauki języków 
obcych, przystępnych gramatyk dla ucz­
niów, wybranych lektur, zbiorów gier 
i zabaw dla młodzieży, śpiewników, 
przewodników krajoznawczych, tekstów 
do pracy szkolnych koł teatralnych 
itp.

Konieczne jest zwiększenie produkcji 
pomocy graficznych do wszystkich przed­
miotów nauczania, a szczególnie do na­
uczania języka polskiego na szczeblu po­
czątkowym oraz historii i geografii w 
klasach od IV do VII. Konieczne jest 
zwiększenie produkcji płyt z nagrania­
mi literackich tekstów zarówno do nauki 
języka polskiego, jak i języka rosyjskie­
go oraz języków zachodnio-europejskich.

Konieczna jest poprawa pracy apara­
tu zaopatrzenia (CEZ AS) w kierunku 
zwiększenia asortymentu towarowego o 
materiały potrzebne szkołom do prac 
przewidżia'ńych programem robót ręcz- : 
nych oraz placówkom wychowania po- | 
zaszkolnego i organizacji harcerskiej do 
prac w zakresie techniki, wychowania 
artystycznego i krajoznawstwa.

Konieczne jest również dalsze rozsze­
rzanie sieci pracowni szkolnych i gabi­
netów naukowych, działek szkolnych, sal 
gimnastycznych, boisk i stadionów spor­
towych.

Koniecznym warunkiem szybkiego po­
stępu w pracy szkoły jest utrzymanie jej 
dotychczasowej struktury jako jednoli­
tej jedenastoletniej szkoły ogólnokształ­
cącej. Jakakolwiek rewizja naszego sy­
stemu szkolnego, jako wiąźąca się z ko- ; 
niecznością podjęcia długotrwałych prac 
programowych i podręcznikowych oraz ; 
przeszkolenia kadry, zahamowałaby po­
stęp w pracy szkolnej, a co najmniej । 
osłabiłaby wpływ dotychczasowych osią- i 
gnięć na dalszą poprawę pracy szkól.

STANISŁAW DOBOSIEWICZ

Niewielki pożytek, a duże kłopoty

1 listopada 1955 r.
Taki natłok wrażeń, że wprost nie 

wiem, od czego zacząć. A więc przede 
wszystkim — od półtora miesiąca już 
nie pracuję w X. Zmiana, miejsca pra­
cy i przeprowadzka, to jednak poważ­
ne przeżycie. (Gdybyś tal: władze na­
sze wiedziały, co się kry je za jednym 
słowem „przeniesienie"). Tym się też 
tłumaczy dłuższa przerwa w pamięt­
niku.

Chcialem. urządzić całe przenosiny 
sprawnie, i tanio. Po porównaniu tary­
fy PKS i PKP (stosunek 10:1) zrezy­
gnowałem ze sprawności na rzecz ta­
niości, wynająłem wagon. Jedną poło­
wę zawaliłem gratami, w drugiej roz­
stawiłem łóżko i stół, i ku wielkiej ra­
dości dzieci ruszyliśmy, otrzymawszy 
przedtem zapewnienie ważnych, osobi­
stości z PKP, że „tranzytem" i że „pio­
runem".

Rzeczywiście podróż przeszła, jak 
z bicza, trzasnął — 295 km w trzy do­
by, średnia szybkość 4,1 km na godzi­
nę. Zawsze to szybciej niż parą siwych 
wołów, a. 10 razy taniej niż samocho­
dem PKS.

Manewrowanie wagonami sprawne. 
We Wrześni w czasie nocnego przeta­
czania dostaliśmy takiego „dubla", że 
całe bractwo posypało się z łóżek na 
podłogę wagonu. Zona spadła, na sto­
jący obok, łóżka ogromny kaktus. Kak­
tus wyrzuciłem, żona pojechała dalej. 
Po przybyciu na miejsce prócz rozbi­
tego lustra, potłuczonej porcelany, po­
łamanych. nóg u przenośnej kuchni i 
kilkunastu siniaków, którymi podzielili 
się sprawiedliwie wszyscy członkowie 
rodziny — innych uszkodzeń nie 
stwierdziłem.

Dalej już wszystko poszło jak z płat­
ka. Trzy tygodnie w pomieszczeniu 
zastępczym w oczekiwaniu na miesz­
kanie, siedząc na nierożpakowanych 
walizach. W rezultacie trochę książek 
pogryzionych przez myszy, trochę za- 
pleśniałych butów i odzieży, jeszcze je­
den przejazd, tym razem przyczepą, 
która okazywała niezdrową tendencję 
do zmiany przedrostka, to jest odcze­
piała. się na środku jezdni, i... naresz­
cie — mieszkam.

Przemieszkawszy lat dziewięć w ma­
łym miasteczku nigdy nie przypuszcza­
łem. jak bliskie znaczeniem są czaso­
wniki „mieszkać" i „biegać". Biegam 
do wydziału mieszkaniowego, do biura 
meldunkowego, do wydziału wojsko­
wego, do biura opałowego, do ślusa­
rza, szklarza i innych specjalistów. 
Biegam, również do szkoły, gdzie w 
chwilach wolnych od biegania uczę 35 
godzin tygodniowo. Żona również bie­
ga. swoimi ścieżkami. Widujemy się 
rzadko.

W szkole roboty moc. Poprzednik 
mój długo chorował, nie dokończył ro­

Wirówka

TJ O podanej figury wpisać, zgodnie z m-
■*-z chem wskazówki zegarowej, piąć wyrazów 
ośmioliterowych o poniższych znaczeniach.

nie możemy dać sobie rady 
z rodzicami).

Jedna z matek na wiado­
mość o ograniczeniu ilości 
dzieci w związku z konferen­
cją sierpniową zapytała ob­
razi iwy m tonem: „po cóż wam 
konferencje sierpniowe?"

Gdy później zastanawiał,im 
się nad wypowiedziami rodzi­
ców a jednocześnie nad ken- 
ferencją — pomyślałam, że 
oni jednak mają trochę racji. 
Cóż bowiem daje konferencja 
sierpniowa wychowawczyniom 
przedszkoli?

W pierwszym dniu konfe­
rencji siedzimy i słuchamy 
pilnie referatu kierownika 
Wydziału Oświaty, a następ­
nie dyskusji i czujemy się 
jak przysłowdowe piąte koło 
u wozu. W referacie bowiem 
nie mówi się nic o pracy 
przedszkoli, nie ma ani sło­
wa o zagadnieniach, które by 
nas dotyczyły. W dyskusji zaś 
glos przemawiającej wycho­
wawczyni przedszkola nie 
wzbudził żadnego zaintereso­
wania. żadnego odgłosu ze 
strony nauczycieli.

Nie więcej korzyści wynio­
słyśmy z drugiego dnia kon­
ferencji sierpniowej. Referat 
mówił o zagadnieniach wy­
chowania przedszkolnego i 
zdawać bj7 się mogło, że speł­
ni nasze oczekiwania. Nieste­
ty7, nie pobudził nikogo do 
prawdziwej wymiany myśli. 
Dyskusja po referacie była 
jakaś ograniczona i ciężka. 
Można było mówić tylko na 
temat podanych z góry tez.

Wydaje mi się, że skoro 
zbieramy się raz na rok, to 
należałoby mówić o wszyst­

kim. o tym, co wychowawcy 
jest najbliższe i czego najwię­
cej potrzebuje, w jakiej dzie­
dzinie pragnąłby wymiany do­
świadczeń. Należy mówić na­
wet wtedy, jeżeli te głosy nie 
będą przyjemne dla Wydziału 
Oświaty. Niestety, ubiegłe la­
ta odzwyczaiły nas od takich 
krytycznych wypowiedzi. Ko­
leżanki. które zabierały głos 
w dyskusji na zebraniach i 
wskazywały niedociągnięcia

Trzeba się nad

]VA WRZEŚNIOWEJ kon- 
1 ■ ferencji kierowników 

szkół w powiecie ostrzeszow- 
skim omawiano między inny­
mi sprawę dokumentacji 
szkolnej. I co się okazało? 
Wielu kierowników szkół 
prowadzi księgi ocen nie we­
dług obowiązującej instruk­
cji, lecz według, własnych 
koncepcji. Dlaczego? Jak wy­
ważano w dyskusji, powsta­
ło te stąd, że nie można o- 
trzymać arkuszy zbiorczych 
do tych ksiąg. Ponadto kie­
rownicy uważają, że prowa­
dzenie ksiąg ocen według o- 
bowiązującej instrukcji jest 
niepraktyczne i wymaga 
wielkiego nakładu pracy.

Większość kierowników 
szkół wypowiedziała się za 
zmianą systemu zakładania i 
prowadzenia lesiąg ocen. Są­
dzą oni, że lępiej będzie kom­
pletować księgi ocen według 
listy danego rocznika. Na 
przykład w bieżącym roku o- 
puszczą szkołę ostatni ucz­
niowie z rocznika 1940. Wy­
starczy więc księgę ocen 
skompletować według listy

ku szkolnego, wczesną, wiosną rzucił 
prace. Bractwo rozbałaganione, zale­
głości w materiale znaczne, stosunek 
do nowego nauczyciela, jak zwykle — 
wzajemne badanie słabych punktów.

Najłatwiej idzie z klasami VIII. 
Żadnych niespodzianek. Ta- sama co 
wszędzie nieznajomość ortografii i gra­
matyki. gwara (różnorodna, bo to Zie­
mie Odzyskane), skąpy zasób słow­
nictwa, małe oczytanie. Im wyższa 
klasa, tym gorzej.

Klasa IX wita, piśmienne zadanie do­
mowe gromkim, pełnym szczerego zdu­
mienia „O-o-o-o". .

— Tego nigdy nie było.
— A co było?
— Pan nam dyktował.
W klasie X takie samo „O-o-o-o" 

towarzyszy zarówno zadaniu domowe­
mu, jak i wykazowi lektury obowiąz­
kowej i uzupełniającej.

— Tego nigdy nie było.
— A co było?

— Pan profesor nam. dyktował 
treść książek, charakterystykę bohate­
rów i problem utworu.

W klasie XI wiek uczniów i widmo 
natury powoduje nieco bardziej pozy­
tywny stosunek do pracy.

Pierwsze tygodnie upłynęły właści­
wie na zarzucaniu przynęty. Jeśli ich 
nie złapię na haczyk piękna utworu, 
przegram, skapituluję i... zacznę dyk­
tować. Więc idą na ścianę reprodukcje 
J. Kossaka, Byliny i Badowskiego z 
własnych zbiorów i „Bogurodzica" wy­
grywana na starej płycie gramofono­
wej. Idzie Matejko na pomoc kronika­
rzom w klasie IX.

W klasie X przeżyłem straszną chwi­
lę, kiedy przy czytaniu ballady ..Ryb­
ka" słowa, „piersi jak jabłuszka mlecz­
ne" wywołały głupawy chichot w 
ostatniej ławce i cmoknięcie jak w ki­
nie przy pocałunku na ekranie. Pomo­
gły ilustracje do „Ballad", pomogły 
nieocenione „Inscenizacje" Iłowskiego. 
Dziadów część II czytaliśmy już ro­
lami. Ten, który przy „Rybce" cmokał, 
czytał przejęty rolę Guślarza takim 
basem, że aż mnie ciarki przechodziły. 
Dziewczęta rzuciły projekt, że „może 
by tak. wieczorem w klasie jeszcze raz 
przeczytać wspólnie". One przyniosą 
małą lampę, zasłoni się bibułką czer­
woną, może lepiej zieloną... Coś się 
kltije — może teatr szkolny...

W gronie jestem najstarszy wiekiem. 
Większość stanowią młodzi ludzie i 
młodzi nauczyciele. Staram się powoli 
ich rozgryzać i. charakteryzować. Ogól­
ne wrażenie dobre. Zdaje się, że jest 
to, co najważniejsze — chęć do pracy 
i ambicja.

Ale o tym kiedy indziej — beczka 
soli dopiero rozpoczęta.

Początek wpisywania wyrazów do odgad­
nięcia.

Znaczenie wyrazów:
1) stopień oficerski marynarki wojennej. S) 

gwara, lokalna odmiana językowa, 3) dwuko­
łowy wóz u starożytnych Rzymian, 4) wędrow­
ny poeta, — śpiewak z XI—XV w., 5) dział 
dynamiki.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 
10-dniowym na adres redakcji z dopiskiem 
„Rozrywki Umysłowe".

Wśród czytelników, którzy nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania, zostaną rozlosowane nagro­
dy książkow-e.

ROZWIĄZANIE „WTKRESGWKI,‘ Z NRU 44
„Omnla mea mecum porto”

Nagrody książkowe za rozwiązanie otrzy­
mują:

Róża Klein z Kołobrzegu. Zofia Lobodowa z 
. Tamowa, Władysława Makos.k z Krzeszowic, 
Zygmunt Linke ze Świętej, pow. Złotów, Mo­
nika Kasprzak z Włocławka, Stanisław Cze- 
żowstei z Warszawy, Alfred Semkowicz z No­
wej Huty, Z. Skrodzka z Wołomina, Seweryna 
Banaszak ze Słupca, pow. Konin, Antoni Mol- 
ski z Jelonek.

Nagrodę wyróżnienia za dowcipnie wykona­
ną ilustracje do rozwiązania, otrzymuje;

Han,a Sieniewiczówna z Suwałk.

Wydziału Oświaty czy kie­
rowniczki referatu przedszko­
li. zostały raz na zawsze skre­
ślone z listy kandydatek do 
wyróżnień i nagród.

Konferencja sierpniowa tak 
prowadzona nie przygotowuje 
nas nawet w najmniejszym 
stopniu do pracy w ciągu ro­
ku szkolnego ani do realiza­
cji głoszonego hasła.

Wanda Kuczyńska 
Puławy

tym zastanowić

tego rocznika i dołączyć tę 
listę do księgi ocen.

W związku z tymi wyma­
ganiami wydaje się, że ' spo­
rządzanie zbiorczych arkuszy 
nie jest czymś nieodzownym. 
Zaniechanie prowadzenia ta­
kich arkuszy ułatwiłoby kon­
trolę wykonania obowiązku 
szkolnego, wystarczyłoby bo­
wiem znać rocznik urodze­
nia ucznia, aby szjbko od­
szukać arkusz o przebiegu 
jego nauki w szkole. Przy 
istniejącym obecnie syste­
mie sprawą jest znacznie 
utrudniona, bo ttzeba wie­
dzieć, w którym roku uczeń 
opuścił szkołę, a kto to pa­
mięta? A jaką właściwie rolę 
spełnia przy obecnym syste­
mie lista rocznika? Chyba 
prawie żadnej.

Wydaje nam się, że warto 
o tej sprawie pomyśleć i zor­
ganizować ją tak. aby daw7a- 
ła właściwie usługi i nie za­
bierała bezproduktywnie dro­
giego czasu kierownikowi 
szkoły.

K. N.
Ostrzeszów
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